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P ren u m era ta  lim y  się tylko od 
pierw szego do ostatniego d n i a  te m ie­
siącu ,.

Przegląd Polityczny.

Kraków 29 stycznia

W czorajszy telegram podał nam przebieg wczo 
■f&jszego pierwszego posiedzenia Izby deputowa­
nych Rady państwa. Szereg projektów ustawo­
dawczych przedłożonych przez rząd , został także 
wymieniony w telegramie. Na tjem posiedzeniu 
przedstawił hr. Taaffe Izbie nowego ministra wy­
znań i oświecenia Dra Gautscha.

Sejm węgierski przystąpił do dyskusyi nad eta­
tem ministerstwa handlu.

Kroacka deputacya regnikolarna ukończyła już 
swoje prace. Miskatowiczowi polecono wypraco­
wanie nuncyum dla deputacyi węgierskiej.

Znany wniosek przeciw Polakom w Izbie de 
putowanych sejmu pruskiego, podauym został przez 
Achenbacha, który treść jego ułożył z Beningse- 
nem i Miquelem, ostatni zaś konferował poprze­
dnio w tej materyi z Bismarkiem.

Podobny wniosek przedłożonym też został Izbie 
wyższej sejmu pruskiego. Tu między pierwszymi 
zaraz wnioskodawcami figuruje M oltke;—- mógłby 
kto pomyśleć, że z wdzięczności za dzielną po 
moc, doznaną w niejednym razie od pułków po­
znańskich, gdyby się nie znało tej taktyki kan­
clerza, używającej wszelkich środków, aby odpo­
wiedzialność za swe czyny najwątpliwszej wartości 
podzielić z osobą jaką poważaną, a niewahającej 
się na wet pokryć je najwyższą powagą maiestata, 
*ke2. względu na to, jaką się szkodę ostatniemu 
^  opinii publicznej wyrządza.

Jeśli N. F r Presse, której korespondenci czer 
pią zwykle swe wiadomości z niezłych źródeł, je ,t  
i tym razem dubrze poinformowaną, to główna 
rzecz w kwestyi bałkańskiej, ugoda Sułtana z ks. 
Aleksandrem, byłaby rzeczą dokonaną. Ugoda ta 
ma zawierać następujące punkta: Sułtan zamia­
nuje księcia Aleksandra zastępcą swym w Ku 
melii wschodniej na lat pięć. Książę nie będzie 
rezydował w Filipopolu, tylko zamianuje jeneral- 
nego gubernatora Rumelii, którego nomiuacyę Sał- 
tan zatwierdzi. Książę zamianowanym zostanie 
muszirem tureckim i złoży," jako taki, hołd Sułta­
nowi ; obowiązuje się nadto książę płacić Turcyi 
punktualnie haracz z Rumelii wschodniej. Miasto 
Burgas zajmie batalion wojska tureckiego, który 
jednak zostawać będzie pod dowództwem księcia. 
Książę zrzeka się prawa do wsi położonych w gó 
rach Rhodope. Ostateczne ułożenie aktu tej ugody 
którą ze strony Bułgaryi ma podpisać Zanów, od­
roczone zostało z powodu wiadomości nadeszłych 
z Grecyi.

Ugoda ta ma wszelkie cechy iutermistycznego 
załatania sprawy na lat pięć, przez które książę 
panujący w Bułgaryi będzie zarazem urzędnikiem 
tureckim w Rumelii wschodniej.

Nie jest to nawet ta unia osobista, o której An 
drassy wydał już sąd, że nie będzie bynajmniej

zakończeniem sprawy. Najpóźniej za lat pięć roz 
pocznie się ona na nowo.

Książę Aleksander przyjmuje ugodę internisty 
czną, jako pierwszy krok na drodze, po której my­
śli się później dalej posunąć. Pięć lat zwłoki bę­
dą dla niego czasem zabiegów o zapewnienie so­
bie stosownych pleców do dalszej akcyi. T n rcya, 
zadowolona haraczem i chwilowym pokojem, wy 
czekiwać będzie dalszych następstw z właściwą 
muzułmanom apatyą.

Dla reszty ludów bałkańskich ma ugoda ta mieć 
znaczenie powrotu do status quo ante i rozbroić 
ich wojska gotowe do hoju. — Nic się niby nie 
zmienia, Rumolia zostaje prowincyą turecką, za 
jaką ją  uważa traktat berliński. Sułtan mianuje 
tylko namiestnika', do czego mu traktat berliński 
zupełne nadaje prawo. Mianuje go na lat pięć, 
io czem może zamianować innego.

Mimo tej misternej tkaniny, która niby co do 
lormy nie jest zmianą traktatu berlińskiego a je 
dnak zmianę jego faktycznie przygotowuje, znaj­
dą się może jednak jeszcze głosy opozycyjne. — 
Jeden z takich głosów i to niemałego znaczenia 
sygnalizował nam już wczorajszy telegram wie­
deński. Rosya żąda kategorycznie przywrócenia 
wpływu swego w Bułgaryi, bez tego me zgodzi 
się na żadną kombinacyę, choćby się najniewin- 
niejszemi odznaczać miała pozorami.

Dodać jeszcze należy, że powyższe sześć pun 
któw ułożone zostały dotąd tylko między księciem 
Aleksandrem a Madżidem baszą. Ponieważ jednak 
ostatni znosił się ciągle z Porta, niema wątpliwo 
ści, że co on przyjął, przyjmie też i Porta.

Z tymczasową tą ugodą przyjechał do Konstan 
tynopola Zanów, umocowany do zawarcia na tej 
podstawie z samą Portą stanowczej ugody. Ale 
wiezie on z sobą jeszcze dwa żądania księcia A- 
leksandra, aby konstytucyą bułgarską zastąpić do­
tychczasowy statut organiczny Rumelii i aby mi- 
licyę rumelijską wcielić do armii bułgarskiej. Przy 
usposobieniu Porty, skłonnem do zgody, byłby po 
dobno widok znalezienia sposobu porozumienia się 
drogą zmodyfikowania ostatniego punkta, gdyby 
nie wspomniane już perswazye Rosyi i nniepew- 
niająee sytnacyę wiadomości nadchodzące z Gre­
cyi, które i na chwilowe odłożenie na bok tej 
sprawy i na wyznaczenie t ik  późnego terminu 
w rozpoczęciu rokowań o pokój z Serbią wpły- 
nęły.

Ciekawym bardzo jest między wspomnianemi 
sześciu punktami warunek umieszczenia w mieście 
portowem Bargas załogi tureckiej pod rozkazami 
księcia Aleksandra. Zdradza to obustronną chęć 
znalezienia pozoru do zagrodzenia Rosyi jedyne 
go dostępu do Bułgaryi od strony morza.

N a osta tn ią  n o tę  zb iorow ą G recya dotąd n ie  od ­
p o w ied zia ła . O ciąga  s ię  ona w id oczn ie  d latego , 
że  oczek uje, ja k i zw rot w eźm ie  ob ecn e p rzesilen ie  
m in isterya ln e  w  A nglii.

Salisbury zaręczył podobno Porcie, że ją  prze 
ciw wszelkiej zaczepce na morzu zasłaniać będzie 
jakaby ją  spotkać miała skutkiem uznania unii 
bułgarskiej. To też zaraz po odmownej odpowie­
dzi Grecyi, udała się eskadra angielska do Krety

miał zawiadomić. W Londynie utrzymywano, że 
gabinet powziął stałą decyzyę usunięcia się i za­
wiadomi o tera parlament.

W Londynie są przekonani, że właśnie polityka 
grecka Salisburego obudziła w Gladstonie fana­
tyczną chęć powrócenia do władzy, choćby z po­
święceniem pewnej części liberalnych, i za > tąp> 
nia ich radykalistami i Parnellitam i, sto 
do głosów, jakie mu chwilową większość zape­
wniły. . .

W głosowaniu nad poprawką, która minister­
stwo Salisburego zachwiała, głosowali najpierw 
przeciw poprawce Hartington,Goeschen z częścią 
swego stronnictwa, ale od głosowania wstrzymało 
się 79 umiarkowanych liberalnych, z których 45 
mogło już było zapobiedz przyjęciu poprawki.

Gabinet Salisburego postanowił podać się do 
dymisyi i zawiadomił o tem królową, od której 
dalsze zależeć będą decyzye. Królowa, zapewne 
w celu poprzedniego zbadania sytnacyi, odwlokła 
chwilowo przyjęcie lorda Rowtona, który ją  o tem

W  dwoistym systemie reprezentacyjnym, 
jaki w Berlinie tworzy równocześnie obradu­
jące parlam ent niemiecki i sejm pruski, ob­
awia się też dwoistość sumienia narodowego. 
3rzez uczucie sprawiedliwości, czy uczucie 

w stydu, parlam ent potępił środki antihu- 
m anitarne, zamierzone przeciw Polakom , a 
w szczególności b ’a n i c y j n e  rozporządzenia. 
Trakcye rządowe w Sejmie pruskim, świeżo 
otwartym, skorzystały z pierwszej chw ili, aby 
zatrzeć wrażenie wotum parlam en tu , i dać 
wyraz po lityce, na którą innej nie znajdu­
j m y  nazwy, jeno antropofagii europejskiej i 
cywilizacyjnej.

P o ż r e ć  P o l a k ó w  w j a k i b ą d ź  s p o ­
s ó b ,  oto doktryna najpierw poruszona z ka­
tedr i w pismach przez darwinistów polity­
cznych, następnie w program rządowy zamie­
niona i w czyn bezzwłocznie wprowadzana. 
Że najdziksze instynkta ludożercze, mogą 
w Niemczech przybrać kształt teoryi filozo- 
ficzno-naukowej, to wiadomo, i także nie jest 
rzeczą nową, że rządy biorące rozbrat z ideą 
prawa i sprawiedliwości, nie oglądają się na 
względy hum anitarne i cywilizacyjne, gdy na­
miętność osłoniona racyą stanu. Ale jest je ­
den czynnik, który z natury  swojej, z trady- 
cyi, z pojęcia swego źródła i swej misyi, po­
winien być uszanowanym o ty le , aby, jeźli 
już nie wstrzymuje podobnych experymentów 
wyniszczenia, przynajmniej jawnie i uroczyście 
się z nimi nie solidaryzował, i nie był wcią­
gany w grę, gdy chodzi o krzyczącą krzywdę 
jednej części poddanych państwa. Idea monar- 
chizmu, podkopywana w całej Europie, prze­
chowała w Niemczech pewien urok i powagę, 
um iała się otaczać nimbusem ojcostwa, a wo­
bec zasady nieodpowiedzialności korony, roz­
działu idei panowania od idei rządzenia, roz­
taczała jakby promienie patryarchalnego do 
poddanych stosunku, z zachowanych prero­
gatyw równej dla wszystkich opieki, straży 
sprawiedliwości i udzielania łaski.

To poczucie , to poszanowanie idei monar 
chicznej było jednem z arkanów polityki nie­
mieckiej , a zwykle dotąd rząd brał na swe 
barki rzeczy z moralnością polityczną niezgo­
dne, a kanclerz i ministrowie w swych o- 
świadczeniach i aktach publicznych powoły­
wali się na osobę Cesarza, tylko w tych wy­
padkach, które jej m ajestat miały jeszcze po­
mnożyć.

Pierwsze naruszenie tej tradycyjnej zasady 
i taktyki n a s tą p iło , gdy na początku sesyi 
parlam entu książę Bismark w odpowiedzi na 
interpelacyę o wydalania Polaków z pań­
stwa pruskiego, zasłaniał się reskryptem  ce­
sarskim, k tóry  w Izbie odczytał.

Prawda, że ten środek na razie dysku- 
syę przerwał, ale jakież m iał on znaczenie 
moralne i zasadnicze? Oto na osobiste sumie­
nie sędziwego króla pruskiego zrzucił kanclerz 
niemiecki wszystkie następstw a okrutnego roz­
porządzenia rządowego. Tysiące rodzin dotknię­

tych banicyą, pozbawionych chleba i mienia, 
oderwanych "od pracy, liczne skutkiem  tego 
ak ta  samobójstw, nędza i rozpacz tej ludno­
ści __ skargi i złorzeczenia, cała ta suma
krzywd wołających do nieba o pomstę, cała 
suma namiętności, jakie podobne akta wzbu­
dzać m uszą, równie jak oburzenie tej opinii 
w Niemczech, która zachowała poczucie chrze- 
ściańskie: to wszystko poszło na karb nie or­
ganów rządowych, lecz osoby monarchy.

Ale to nie dość jeszcze. —  Przy otwarciu 
Sejmu pruskiego w osnowę mowy Cesarza i 
króla włożono ustęp zapowiadający energiczne 
środki przeciw polskiej ludności w wschodnich 
państwa prowincyach.

W szystko więc co ma być podjęte na wy­
tępienie polskiej ludności, cała ta  rewolucya 
etnograficzna i antropofagia polityczna ma 
)yć rozwiniętą sub auspiciis imperatoris, jak 
)y z inicyatywy, zamiaru i w imię osoby mo 

narchy.
Na określenie patryarchalnych uczuć wobec 

k ró la , owej idei ojcowstwa dla wszystkich 
ooddanych, bezwzględnej sprawiedliwości i 
opieki —  istnieje osobne wyrażenie w P ru ­
sach, Landesvater.

Piękna ta nazwa jakżeż dziś brzmi, gdy 
;en ojciec kraju zapowiada w mowie trono­
wej, że wyda jedną część swych dzieci na po­
żarcie i zniszczenie przez drugą? Jakżeż po 
tem idea monarchizmu przedstawiać się bę 
dzie wobec tych, którzy mają być pożarci 
i wobec tych, którym tę pastwę rzuca sam 
monarcha ?

Stawiamy te pytania in abstracto , bez 
w zględu, że to naszej dotyczy k rw i, ale ze 
stanowiska zasad monarchicznych i ich przy­
szłości, stawiamy je ta k , jakby ją  postawić 
powinien każdy Niemiec i Prusak, mający 
przywiązanie do dynasty i, cześć dla Cesarza 
i dbałość o silne podstawy tronu. Przy naj- 
energiczniejszych środkach, wszak nie odrazu 
dzieło wytępienia plemienia polskiego w pań­
stwie pruskiem dokonanem być może— a więc 
ze stanowiska państwowego, chńdzi zapewne 
o to, aby c i, których wypędzić lub wywła­
szczyć nie można, zachowali uczucia lojalne jako 
poddani wobec monarchy. Te uczucia lud pol­
ski, z natury  monarehiczny, miał wrodzone, 
a cała społeczność, choć narodowości się nie 
wyparła, żadnym aktem nie zadała im kłamu. 
Ale gdzie jes t obowiązek z góry wymagany, 
tam warunkuje go odpowiednie prawo; obowią­
zek poddanych nakłada więc te obowiązki 
ojcostwa z drugiej strony. Jeśli z pojęciami 
moralnemi zupełny tuT ozbrat, to prosta loika 
polityczna nie powinna była dopuścić do podo­
bnego nadużycia osoby króla, aby ją  postawić 
w tem św ietle, że jest wrogiem i tępiciełem 
swych poddanych, aby mu włożyć w usta 
słowa grozy i zniszczenia.

W szak nawet po świeżym podboju i w cza­
sie trwającej wojny zaborczej, ni& znanem jest 
w historyi, aby monarcha zdobywający jakąś 
krainę ogłaszał, że przychodzi jej ludność 
materyalnie zniszczyć, moralnie zgnębić.—  
Przeciwnie dawne i świeże przykłady świad­
czą, że choć jeszcze krew się przelewa, ode­

zwy zdobywcy zapewniają byt zwyciężonym, 
;eśli nad nimi ma on panować.

Nie wiemy, jakie rozmiary przybierze za- 
jowiedziana w mowie tronowej kampania ex- 
;erminacyi —  na wezwanie Cesarza daje 
odzew wspomniany wniosek, —  oświadczając 
gotowość poparcia wszelkiemi ofiarami tego 
wzniosłego celu: aby 40- milionowy z górą 
naród niemiecki zapewnił sobie bezpieczeń­
stwo od 2 milionowej ludności polskiej pod 
rządem pruskim, ludności spokojnej i powol­
nej. Zamach to straszny— a jednak, kto w ie­
rzy w moc praw moralnych rządzących świa­
tem, przewidując przejściowe klęski, nie ustra- 
szy się następstw  tych gróźb, ale przede- 
wszystkiem oburzyć się musi wobec zdeptania 
wszelkich zasad porządku, prawa, sprawiedli­
wości, nawet podkopania i zohydzenia idei 
m onarchicznej, której wzrost P ru s  i potęga 
Niemiec tak wiele w historyi zawdzięcza.

§ 6 4  ustawy gminnej w Sejmie.
Przed kilkoma dniami umieściliśmy list ze Lwo­

wa, omawiający wniosek posła Lasockiego do 
zmiany § 64 ustawy gminnej. Umieszczając ową 
rorespondeneyę, zastrzegliśmy się już wówczas, 
ż ją  ogłaszamy nie dlatego, aby się z nią solida­

ryzować, lecz żeby przez dyskusyę i wysłuchanie 
zdań wyjaśnić tę ważną kwestyę. Pragniemy obe­
cnie przedstawić naszym czytelnikom z jednej stro­
ny doniosłość praktyczną uitawy uchwalonej przez 
Sejm, zmieniającej § 64 ustawy gminnej, z dru­
giej strony wykazać nasze zapatrywanie, czy Sejm 
miał prawo nowelę tę uchwalać i czy kraj ma 
prawo się spodziewać, że nowela ta najwyższą 
sankcyę otrzyma.

§ 64 ustawy gminnej określa odpowiedzialność 
członków zwierzchności gminnych za ich czynności 
urzędowe, a ustęp 3 tego paragrafu postanawia, 
że pretensye gminy do wynagrodzenia szkód, po­
chodzące z odpowiedzialności wyrzeczonej w tym 
paragrafie, mają się poszukiwać na zwykłej dro 
dze prawa. Zmiana 3 ustępu tego paragrafa, przez 
Sejm obecnie uchwalona, zmierza do tego, by wyż­
sze władze autonomiczne orzekały o pretensyach 
gminy do członków zwierzchności gminnych i by 
te orzeczenia w drodze administracyjnej były wy­
konywane. Ob „cnie Rady gminne i wyższe instan- 
cye antonomiczne, przeprowadzając dochodzenia 
przeciw członkom zwierzchności gminnej, zazwyczaj 
zniewolone bywają poprzestać na akademicznem 
tylko uznaniu, że gminie należy się zwrot od 
człooków zwierzchności, a odsyłają gminę z pre- 
tensyą uznaną do rozwlekłej, kosztownej i co do 
skutku nader wątpliwej drogi sądowej. Z >yte- 
cznem jest dowodzić, jak demoralizująco oddzia­
ływa taki stan rzeczy na ludzi chciwych mienia 
gminnego, na jakie straty naraża ten stan fanda- 
sze gminne, i jak  cierpi na tem sprężystość i po­
waga władz autonomicznych. Obowiązkiem ustawo­
dawstwa jest przeto zaradzić temu stanowi rze­
czy, a nowela przez Sejm uchwalona, zapewnia­
jąca większą skuteczność mozolnym staraniom 
władz autonomicznych o utrzymanie całości ma­
jątków gminnych, zasługuje z pewnością na wszel­
kie uwzględnienie. Gminy otrzymają na tej dro­
dze łatwiej i raźniej wynagrodzenie szkód a wła­
dze autonomiczne, mające w swych rękach mo­
żność rzeczywistą obronienia gmin od tych szkód, 
zyskają na powadze.

W roku 1878 odmówił wprawdzie Rząd sank- 
cyi podobnej noweli przez Sejm już wówczas u- 
chwalonej, a to z powodów, iż wykluczenie dro­
gi prawa w wypadkach w § 64 przewidzianych, 
sprzeciwiałoby się postanowieniu artykuła 15go 
ustawy zasadniczej państwa o władzy sędziow­
skiej, a następnie i dlatego, ponieważ zaprojekto-

P O T O P
(18 j) P O W IE ŚĆ

przez
H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a .

T um  czwar ty .

(Ciąg dalszyj 
R O Z D Z I A Ł  XIV.

Tegoż samego dnia Akbah-Ułan bił czołem kró- 
owi, a zarazem wręczał mu listy chanowe, w k O 
•ych tea ostatni powtarzał obietnicę wyruszenia 
w sto tysięcy ordy przeciw Szwedom, byle mu 
jzterdzieści tysięcy talarów z góry wypłacono i 
byle pierwsze trawy pokazały się na polach, bez 
;zego, jako że w spustosz mym wojaą kraju , trn 
ino byłoby tak wielką moc koni wyżywić. Co zaś 
io owego czambułiku, to wysłał go chan teraz na 
iowód miłości ku „najmilszemu bratu“, aby i Ko 
zacy, którzy o nieposłuszeństwie jeszcze zamyślali, 
ujrzeli widomy znak, że miłość owa trwa state­
cznie i że niech jeno pierwszy odgłos o buncie 
dojdzie uszu chanowych, wówczas mściwy gniew 
jego spadnie na wszystkie kozactwo.

Król przyjął wdzięcznie Akbah-Ułana, i obda­
rzywszy go pięknym dzianetem, oświadczył, że 
wyśle go niebawem w pole do pana Czarnieckiego, 
albowiem chce, aby i Szwedzi przekonali się do­
wodnie, jako chan daje pomoc Rzeczypospolitej. 
Zaświeciły się oczy Tatara, gdy usłyszał, iż pod 
panem Czarnieckim będzie służył, bo go znał z da 
wnych wojen ukraińskich i na równi ze wszyst 
kimi agami wielbił.

Mniej natomiast spodobał mu się ustęp chanowe 
go listu, proszący króla, aby czambulikowi dodał 
dobrze znającego kraj oficera, któryby oddział

prowadził, a zarazem ludzi i samego Akbah-Ułana 
od rabunku i zbytków nad mieszkańcami powstrzy­
mywał. Wolałby był zapewne Akbah-Ułan nie mieć 
nad sobą takiego patrona, lecz że wola chanowa 
i królewska były wyraźne, przeto uderzył tylko 
czołem raz jeszcze, kryjąc starannie niechęć, a 
może obiecując sobie w duszy, że nie on przed 
patronem, ale patron przed nim pokłony będzie 
wybijał. ,

Zaledwie Tatar się oddalił i senatorowie ode­
szli , gdy Kmicic, który przy boku królewskim 
podczas audyencyi się trzymał, padł do nóg pań 
skich i rzek ł:

— Miłościwy Panie! niegodzien jestem łaski,
0 którą proszę, ale tyle mi na n ie j, co właśnie 
na samem życiu zależy. Pozwól miłościwy ojcze, 
abym nad tymi ordyńcami komendę mógł objąć
1 z nimi zaraz w pole ruszyć.

— Nie odmawiam — rzekł zdziwiony Jan  Ka 
zimierz — bo lepszego przywódzcy trudnoby mi 
dla nich znaleść. Trzeba tam kawalera wielkiej 
fantazyi i rezoluta, aby ich w ryzie umiał utrzy 
mać gdyż inaczej zaraz i naszych zaczną palić, 
a mordować... temu się jeno stanowczo przeciwię 
byś jutro miał raszać, nim ci się skóra po szwedz
kich rapierach zagoi. ,

  Czuję, że niechaj mnie jeno wiatr w polu
owieio zaraz słabość mi przejdzie i siła we mnie 
wstąpi’ napowrót, a co do Tatarów to już ja  so­
bie z nimi rady dam i na miękki wosk ich u-

gniotę^ie ^  ^  ^  pilfl0? Dokąd chcesz iść ?
— Na Szweda, Miłościwy P an ie .... Nic tu już 

więcej nie wysiedzę, bo czegom chciał, to już mam: 
to jest łaskę twoją i grzechów dawniejszych od­
puszczenie... Pójdę do pana Czarnieckiego razem 
z Wołodyjowskim, albo i zosobna będę nieprzyja­
ciela podchodził, jako dawniej Chowanskiego, a 
w Bogu ufam, że mi się poszczęści.

_  Nie może inaczej być, tylko jeszcze cię coś

iaDl glJakogojcuWwPy°Jnam i całą duszę wyjawię... 
Książę Bogusław, nie kontentując s.ę potwarzą, 
jaką na mnie rzucił, jeszcze i dziewkę tę z Kiej 
dan wywiózł i w Taurogach ją  więzi, albo gorzej: 
bo na jej uczciwość, na jej cnotę, na jej panien 
ską cześć nastaje... Panie Miłościwy!... rozum mi 
się w głowie mięsza, gdy pomyślę, w jakioh to 
rękach ona nieboga... Na Mękę Pańską! mniej te 
rany bolą... Toż ta dziewka dotąd myśli, żem ja 
się temu potępieńcowi, temu arcypsu ofiarował, na 
majestat twój, Panie, rękę podnieść... i za osta 
tuiego wyrodka mnie ma. Nie wytrzymam, Miło- 
ściwy Królu, nie mogę! póki jego nie dostanę, 
póki jej nie wydrę... Daj nu Panie tych Tatarów, 
a jać przysięgam, że nie swojej jeao prywaty 
będę dochodził, ale tyle Szwedów natlukę, że ten 
dziedziniec łbami można będzie wymościć...

— Uspokój się! — rzekł król.
— Gdybym, P an ie , miał służbę dla prywaty 

porzucić, i obrony Majestatu i Rzeczypospolitej 
zaniechać, wstydby mi było prosić; ale tu się je ­
dno z drugiem schodzi. Przyszła pora Szwedów 
bić? już nic innego nie będę czynił... Przyszła 
pora zdrajców ścigać, jaż go będę ścigał do lu- 
flant, do Kurlandyi, choćby się do Septentnonów, 
albo nawet za morze do Szwecyi schronił, pójdę
za nim. . ,  ̂ A . _ .

— Mamy wiadomośei, jako tuz tuż Bogusław
z Carolusem z Elbląga wyruszy.

— To im pójdę na spotkanie.
— Z takim czambulikiem? kapeluszem cię przy

hryją. , . .
—  Chowański mnie w ośmdziesiąt tysięcy przy

krywał i nie przykrył.
— Co jest wiernego wojska, to pod panem Czar­

nieckim. Oni na pana Czarnieckiego ante omnia 
u derzą!

— Pójdę do pana Czarnieckiego. Tam spieszniej 
trzeba mu, Miłościwy Panie,sukurs dać.

— Do pana Czarnieckiego pójdziesz, ale do 
Taurogów w tak szczupłej liczbie ludzi się nie do­
staniesz. Wszystkie zamki na Żmudzi nieprzyja 
cielowi książę wojewoda wydał i wszędzie szwedz­
kie prezydya sto ją , a one T aurogi, widzi mi się, 
coś nad samą granicą p ruską, od Tylży nieopodal.

— Na samej granicy elektorskiej, Miłościwy 
Panie, ale po naszej stronie, a od Tylży będzie 
cztery mile. Co nie mam dojść , dojdę, i nietylko 
ludzi nie wytracę, ale jeszcze się do mnie po 
drodze siła rezolutów zbieży. I to rozważ Miłości 
wy Panie, że gdzie się tylko pokażę, tam cała 
okolica na koń przeciw Szwedom siędzie. Pierw­
szy będę Żmudź excytowal, jeśli kto inny tego 
nie uczyni. Gdzie to teraz nie można dojechać, 
gdy w całym kraju , jak w garnku. Już ja  zwy­
czajny obracać się w ukropie.

  Bo i na to nie patrzysz, że Tatarzy może
i nie zechcą tak daleko iść za tobą.

  A no! a no! niech jeno nie zechcą, niech je ­
no spróbują — mówił Kmicic, ściskając na samą 
myśl zęby — jak ich jest czterystu, czy tam ilu, 
tak ich każę czterystu powiesić!... Drzew nie zbra­
knie!... niech mi się popróbują buntować...

  Jędrek! — zawołał król, wpadając w do
bry humor, i wydymając usta — jak mi Bóg miły, 
tak lepszego pasterza dla tych owieczek nie znaj­
dę! Bierz-że ich i prowadź, gdzie ci się żywnie 
podoba!

— Dziękuję Miłościwy P an ie! ojcze dobrotliwy! 
— rzekł rycerz, ściskając kolana królewskie.

— Kiedy chcesz ruszyć? — pytał Jan Kazi­
mierz.

— Boga m i! ju tro !
— Może Akbah-Ułan nie zechce, że to konie 

mają zdrożone.

— To go sobie każę do kulbaki na arkanie 
przytroczyć i piechotą pójdzie, jeśli konia żałuje.

— Widzę już, że się z nim uporasz. Przecię do­
brych, póki można, sposobów używaj. A teraz... 
Jęd rek .. dziś już późno , ale jutro chcę cię jeszcze 
obaczyć... Tymczasem, weż ten pierścień, powiesz 
swojej regalistce, że go od króla masz i że król 
jej nakazuje, aby jego wiernego sługę i obrońcę 
statecznie miłowała..,

  Dajże Boże! — mówił ze łzami w oczach
junak — dajże Boże, abym nie inaczej zginął, 
tylko w twojej obronie Panie Miłościwy.

Tu król cofnął się, bo było już późno, a Kmi­
cic poszedł do swej kwatery do drogi się goto­
wać i rozmyślać od czego począć, gdzie najpier- 
wej jechać należy.

Przyszły mu na myśl słowa C harłam pa, iż je ­
żeli tylko pokaże się, że księcia Bogusława w Tau­
rogach nie n a , to najlepiej tam dziewczynę zosta­
wić, bo istotnie z Taurogów, jako leżących na 
samej granicy, łatwo się było do Tylży, pod elek- 
torską opiekę schronić. Zresztą, jakkolwiek Szwe­
dzi opuścili w ostatniej potrzebie księcia wojewo­
dę wileńskiego, przecie należało się spodziewać, 
że dla jego wdowy respekt mieć będą , zatem, 
byle Oleńka została pod jej opieką, to nic złego 
spotkać ją  nie może. Jeśli zaś do Kurlandyi po­
jad ą , to tem lepiej.

— I do Kurlandyi jechać z moimi Tatarami 
nie mogę — rzekł sobie Kmicic — bo to już inne 
państwo.

Chodził tedy i pracował głową. Godzina płynęła 
za godziną, on zaś nie pomyślał jeszcze o spo­
czynku i tak ożywiła go myśl nowej wyprawy, że 
choć rano jeszcze był słaby, teraz czuł, że wra­
cają mu siły i gotów był zaraz na konia siadać.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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wana przez Sejm zmiana należy do kompetencyi 
ustawodawstwa państwowego.

Że Rząd ówczesny, który z jednej strony starał 
się o ile możności ścieśniać zakres ustawodawczy 
sejmów krajowych, z drugiej zaś strony nie u 
względniał odrębnych potrzeb i stosunków poje 
dyóczych krajów koronnych, sankcyi z powyższych 
powodów odmówił, w tem niema nic dziwnego, 
Dziś jednak stosunki się zmieniły. Cechą i racyą 
bytu dzisiejszego Rządu jest rozszerzanie praw 
autonomicznych pojedyóczych krajów w granicach 
ustawami zasadniczemi zakreślonych, wskutek cze 
go muszą i te ustawy w sposób szerszy, a w 
żdym razie nieco odmienny od ówczesnych zapa­
trywań być tłumaczonemi.

Stosunek gminy do członka zwierzchności gmin 
nej jest stosunkiem prawa publicznego, sądy zaś 
powołane są do rozstrzygania sporów wynikłych 
ze stosunków prawa prywatnego i niema dosta 
tecznej podstawy do przekazywania im do ocenia 
nia i rozstrzygania pretensyj wynikłych z niedo 
pełnienia lub nienależytego dopełnienia obowią 
zków urzędu publicznego. Żadna ustawa państwo­
wa nie zawiera postanowienia, że o tego rodzaju 
pretensyaeh orzekać mają sądy cywilne.

Wychodząc zatem z zapatrywania, że stosunek 
gminy do członka zwierzchności gminnej jest sto 
sunkiem prawa publicznego, należy przyznać w spra­
wach z tego stosunku wynikłych judykaturę wła­
dzom administracyjnym, a w dalszem następstwie 
tego osobom czującym się pokrzywdzonymi w spra 
wach tego rodzaju przez orzeczenia władz admi 
nistracyjnych powinna raczej służyć droga wska 
zana 2gim ustępem artykułu 15 ustawy zasadni 
czej przez ówczesny rząd powołanego, to jest pra­
wo wniesienia zażalenia do Trybunału administra­
cyjnego przeciw orzeczeniom władz administra­
cyjnych.

Z powyższego zapatrywania musi się dalej wy 
snuć wniosek, iż projektowana zmiana § 64 usta 
wy gminnej nie wyłącza pewnych spraw z pod 
judykaiury cywilno prawnej, które na mocy ja 
kiejś ustawy ogólnej państwowej tam należały, 
lecz zmienia tylko postanowienie ustawy gminnej, 
zatem ustawy krajowej, na podstawie której ju- 
dykatura sądom zwykłym wyraźnie była zastrze­
żona.

Ustawa grudniowa z roku 1867 o Reprezentacyi 
państwa różni się od patentu lutowego z r. 1861 
pod względem ustawodawstwa gminnego, ustawa 
grudniowa bowiem przekazała w § 12-tym wraz 
z całą resztą spraw w § 11-tym szczegółowo nie- 
wyliczonych, także ustawodawstwo gminne w ca 
łej pełni w zakres ustawodawczy Sejmu.

Jeżeli zatem ustawodawstwo krajowe, będąc przy 
wydawaniu ustawy gminnej z roku 1866, ogra 
niczonem patentem lutowym z roku 1861, który 
mu nie pozwolił wykraczać po za obręb ustaw 
powszechnych, a pomimo tego postanowiło wyjąt­
kowy przepis w ustępie 3-cim § 64 Ust. gminnej, 
że pretensye gminy do wynagrodzenia szkód do 
chodzić należy zwykłą drogą prawa, to oczywi­
stą jest rzeczą, że obecnie, gdy ustawodawstwo 
gminne bez wszelkiego ograniczenia do kompe 
tencyi Sejmu należy, nie można zarzucać ustawo­
dawstwu krajowemu braku kompetencyi do uchy­
lenia przepisu ustaaowionego wówczas, gdy szczu­
plejszym był jego zakres w dziedzinie ustawo 
dawstwa gminnego. Świetnym tłumaczem myśli 
przez nas tutaj przeprowadzonych, był poseł Ma 
dejski, którego mowę w dzienniku naszym po­
dług stenograficznych zapisków jutro umieścimy. 
Miejmy nadzieję, iż słowa jego nie przebrzmią bez 
skutku, że rząd krajowy zapatrywania te w Wie­
dniu należycie przedstawi, a ministeryum Taaffego 
znajdzie tu sposobność urzeczywistnienia i nace 
chowania jednej z jego głównych myśli przewo­
dnich.

Sprawy szkolne
IV.

w Sejmie.

Rezolucyę co do pomnożenia liczby gimnazyów 
w naszym kraju, powziął Sejm przy załatwieniu 
wniosku posła Antoniewicza w przedmiocie pole 
pszenia bytu suplentów szkół średnich. Wobec a 
normalnego przepełnienia naszych gimnazyów, wo­
bec konieczności tworzenia licznych paralelek bez 
powiększania liczby nauczycieli etatowych, stali 
się suplenci ważnym czynnikiem naszej nauki pu­
blicznej. Od samego początku wejścia w służbę 
pełnią oni samodzielnie wszystkie obowiązki rze­
czywistego profesora, a przeto mają decydujący 
głos na konferencyach nauczycielskich, uczyć mo 
gą w najwyższych klasach, bywają gospodarzami 
klas, egzaminują przy maturze, klasyfikują we­
dług własnego przekonania, a nawet w danym ra 
zie mogą zastępować w urzędowaniu dyrektora, 
co się niejednokrotnie przytrafiało.

Opatrzeni tak szerokiemi atrybucyami, pobie­
rają jednak tylko skromną remuneracyę, która na­
wet nie stanowi ich rzeczywistej płacy, zapewnia­
jącej im pewną emeryturę i nie mają przyznane­
go sobie charakteru urzędników rządowych. Ze 
żmudnej i wyczerpującej pracy młodego suplenta 
korzysta państwo w całej pełni, ale nie przyjmu­
je wobec niego żadnych zobowiązań. Przełożona 
władza ma prawo suplenta nie tylko każdej chwi­
li z miejsca na miejsce przenosić, ale także licz 
bę jego godzin zmniejszyć, a tem samem odrazu 
zniżyć mu remuneracyę. Wskutek tego potworzo 
no u nas najdziwaczniejsze kategorye suplentów, 
półsuplentów, tymczasowo przyjętych zastępców 
nauczycieli, których działalność nauczycielska nie 
trwa czasem i miesiąca, aplikantów pobierających 
remuneracyę i bezpłatnych i t. p. Ciekawą jest 
również rzeczą, że suplentem można zostać bez 
egzaminu, podczas gdy w myśl rozp. Rady szk. 
z 22 czerwca 1882, kandydatów bez kwalifikacyi 
nauczycielskiej nie można przyjmować, jako bez 
płatnych aplikantów. Nadto wszystko, może wła­
dza każdej chwili nawet bez podania przyczyny 
usunąć suplenta, a przeto suplenci, chociaż mają 
zupełną kwalifikacyę nauczycielską i chociaż peł­
nią takie same obowiązki, jak nauczyciele rzeczy­
wiści, mają jednak stanowisko najbardziej zbliżo­
ne do dyetaryuszów z tą chyba różnicą, że wsku 
tek inicyatywy naszego Sejmu w r. 1877 powzię­
tej, lata spędzone na tem stanowisku, od chwili 
pozyskania zupełnej kwalifikacyi, wliczane im być 
mają do służby przy wymiarze emerytury.

Jeżeli gdzie, to przedewszystkiem w Galicyi 
instytucya suplentów zasługuje na szczególniejszą 
ze strony rządu opiekę, gdyż daty statystyczne 
wykazują najwymowniej, że w żadnym kraju ko­
ronnym stosunek rzeczywistych posad nauczyciel­
skich nie przedstawia się tak niekorzystnie, jak 
w Galicyi. Biorąc za podstawę obliczenia za rok 
1884, okazuje się, że gdy w Galicyi w pomienio- 
nym roku liczba suplentów szkół średnich wogóle

(231) wyniosła 347„, w gimnazyaeh w szczegól­
ności (217) zaś 39%  ogółu nauczycieli zatrudnio­
nych w tych zakładach, w innych prowincyach 
ten stosunek był daleko pomyślniejszy. I 
w Austryi dolnej liczba suplentów wogóle wyno­
siła 15°/0 , w Styryi 15% , w Czechach 22°/c 
w Morawii 24%. W bieżącym roku szkolnym jest 
w szkołach średnich w Galicyi wogóle 236 suplen 
tów, a z tych funkcyonuje 216 w gimnazyaeh.

Jeżeli tedy w naszych szkołach średnich wyro­
biły się tak anormalne stosunki, iż okazała 
stała potrzeba powołania do służby nauczycielskiej 
aż tak wielu suplentów, którzy czasami stanowią 
większość grona nauczycielskiego i mogą nawet 
przegłosować nauczycieli rzeczywistych, to wypły 
wa istotna konieczność przyznania tym niezbę­
dnym funkeyonaryuszom pewnego stanowiska 
rzędniczego i zabezpieczenia im przyszłości. Z tego 
założenia wychodząc, Sejm uchwalił już w r. 1883 
rezolucyę, wzywającą rząd a) do tworzenia stałych 
posad nauczycielskich w szkołach średnich w ko­
rzystniejszym^ niż dotychczas^ stosunku do ilości 
klas równorzędnych i do liczby uczniów, b) 
przyznania egzaminowanym suplentom stanowiska 
i płacy urzędników rangi XI.

Nie można powiedzieć, że ta uchwała Sejmu 
nie odniosła pewnego skutku. Jakkolwiek bowiem 
rząd centralny z zasadniczych względów nie chciał 
się zgodzić stanowczo na przyjęcie suplentów do 
pewnej stałej kategoryi urzędników, to jednak 
dzięki zabiegom posłów naszych w Radzie pań­
stwa i także posłów z innych prowincyj, przyrze­
kło ministerstwo, iż przystąpi do mianowania pe­
wnej liczby nadetatowych nauczycieli dla prze 
pełnionych szkół średnich wogolności, a gimnazyów 
w szczególności. Rezolucya Sejmu wywołała tedy 
przyrzeczenie, a i to coś znaczy, bo na tem przy­
rzeczeniu będzie się można oprzeć. Skoro bowiem 
do tej pory przynajmniej w Galicyi do tworzenia 
posad nadetatowych nie przyszło, przeto zadaniem 
naszych posłów będzie przypomnieć to przyrzecze­
nie rządowi.

Sejm tegoroczny w uwzględnieniu, iż żądanie, 
aby suplentów przydzielono do XI rangi urzędni- 
niczej, natrafia na zasadniczy opór w rządzie cen­
tralnym, odstąpił od niego, ale ponowił raz jeszcze 
rezolucyę co do tworzenia posad nadetatowych 
w przepełnionych szkołach średnich, a żądanie swoje 
tym razem jeszcze wyraźniej sformułował, doma­
gając się, aby „rząd mianował po jednym nauczy­
cielu nadetatowym dla każdej klasy równorzędnej, 
której stałą potrzebę stwierdzi czteroletnie do­
świadczenie^ Jeśli rezolucya ta wejdzie w wyko 
nanie, to przyniesie ona istotne korzyści suplen­
tom egzaminowanym, gdyż odrazu pewna, dość 
nawet poważna ich część, uzyskałaby stałe posady 
nauczycielskie, a w związku z drugą rezolucyą, 
domagającą się zakładania nowych gimnazyów, 
zaradziłaby przynajmniej w części smutnemu po­
łożeniu suplentów i zmniejszyłaby liczbę ustano­
wionych przez rząd, ciężko, wśród nieustannej 
troski o przyszłość, pracujących funkeyonaryuszy 
szkolnych, wykluczonych od wszelkich korzyści, 
zapewnionych w pragmatyce służbowej urzędni­
kom publicznym. Miejmy nadzieję, że nowy mini­
ster wyznań i oświecenia Dr Gautsch zajmie się 
więcej na seryo losem suplentów niż jego poprze­
dnicy, a nadzieję tę czerpiemy w tem, iż właśnie 
niedawno przyrzekł on deputacyi suplentów w Pra 
dze, że według możności starać się będzie o po­
lepszenie ich bytu.

Minister Gautsch zna z praktyki, z codziennego 
niemal doświadczenia, nabytego podczas kierowni­
ctwa tak wzorowymi zakładami, jak Theresianum 

akademia oryentalna, pewne, na pozór drobne, 
a jednak głęboko w organizm szkolny wnikające 
wady i usterki, i systematycznie przystąpił do ich 
usuwania. Dowodem tego są rozporządzenia, wpro 
wadzające pewną zmianę w egzaminach dojrzało­
ści i w zawiadywaniu bibliotekami szkolnemi, 
właśnie świeżo wyszło nowe tak bardzo pedago­
gicznymi względami wskazane zniesienie lokacyi 
uczniów, która była czysto mechaniczną manipu 
lacyą, krzywdzącą i zniechęcającą czasami zdol 
nego ucznia i dającą powód do rozmaitych starć, 
nieporozumień i zawiści między młodzieżą. Mo­
żna też sądzić, że minister, który przystępuje wi 
docznie z pewnym planem do naprawy niektórych 
wadliwych stosunków w szkołach średnich, nie 
zamknie oczu może na najbardziej rażącą i naj­
smutniej nasze szkoły illustrującą instytucyę su- 
plentów i przystąpi bądź do radykalnej jej refor­
my, bądź też przynajmniej do jej poprawy, której 
kierunek wskazany jest w rezolucyach naszego 
Sejmu.

Obok zestawionych powyżej rezolucyj co do szkół 
średnich, uchwalił nadto Sejm w załatwieniu 
wniosków posła Romańczuka zmianę art. 5 ust. c) 
ustawy krajowej z dnia 22 czerwca 1867 r. Wy­
chodząc z zasady, iż wszyscy wykształceni mie­
szkańcy kraju powinni znać dokładnie obydwa 
języki i obie literatury polską i ruską, pragnie 
Sejm zaprowadzenia przynajmniej względnego obo­
wiązku nauki drugiego języka krajowego w szko­
łach średnich , a to w ten sposób, aby ta nauka 
wchodziła w zakres planu przepisanego, aby się 
odbywała w godzinach szkolnych, aby jej prze­
bieg wpływał na klasyfikacyę uczniów i aby tylko 
tych uczniów od tej nauki uwalniano, których 
rodzice wyraźnieby się tego domagali.

Nie wchodząc w ocenienie politycznego znacze­
nia uchwalonej przez Sejm zmiany ustawy, zazna 
czarny tylko ze stanowiska czysto szkolnego, iż w wy­
konaniu praktycznem pociągnie ona za sobą po 
trzebę ustanowienia w każdej szkole średniej, a 
więc i w szkołach średnich zachodniej części na­
szego kraju, nauczyciela ukwalifikowanego do 
nauki języka i literatury ruskiej, a nadto wyma­
gać będzie pomnożenia godzin wykładowych przy­
najmniej o 3 na tydzień w każdej klasie. Jeśli 
więc projektowana zmiana ustawy uzyska sankcyę, 
w takim razie będą musiały władze szkolne za­
stanowić się nad pewną zmianą planu lekcyjnego, 
tj. nad umieszczeniem w tymże planie nauki dru 
giego języka krajowego kosztem innych przed­
miotów wykładowych, gdyż trudnoby się zgodzić 
na pomnożenie godzin wykładowych, skoro już 
teraz, obliczając naukę kraju rodzinnego i inne 
nadobowiązkowe! przedmioty, zajęci są uczniowie 
prawie z reguły 6 godzin dziennie w szkole.

że zakłady przemysłowe pewnej kategoi-yi, które 
założone zostaną w kraju do końca r. 1894, uwol 
nione są od wszelkich dodatków do podatków 
z wyjątkiem państwowych, a to na okres lat dzie­
sięciu, licząc od dnia otwarcia nowo powstającego 
zakładu.

Korzyść materyalna, jaką reprezentuje powyższa 
ulga jest znaczną, bo „wszelkie dodatki" wynosić 
mogą w pewnych wypadkach więcej, niż 100% 
podatku. Gdzie wszelkie inne konjunktnry, roz 
strzygające o intratności przedsiębiorstwa, zachę­
cają do utworzenia zakładu przemysłowego, tam 
ulga ta stanie się niezawodnie dalszym bodźcem 
pobudzającym do działania. Zwolennicy systemu 
popierania ptzemysłu krajowego na tej drodze 
oczekują — i to może głównie — większego skutku 
po sankeyonowanej ustawie z tego powodu, że 
będzie ona dla przedsiębiorczych ludzi widomym, 
dotykalnym dowodem protekcyi krajowej, więc 
silnym bodźcem moralnym.

Dla szerokich kół, które zajmują się sprawą 
podniesienia przemysłu krajowego, oraz dla inte­
resantów, którzy może czekają tylko Ua sankeyo- 
ucwanie ustawy, aby wziąć się do dzieła, przy 
taczam obie kategorye zakładów, na które roz­
ciąga się uwolnienie od dodatków. Kategorye te 
tak są w ustawie określone:

1. Zakłady przemysłowe z gałęzi przemysłu do 
tąd w kraju niezaprowadzonych, a mianowicie: 
zakłady dla wyrobu soli potażowych z wyjątkiem 
potażami, zakłady dla wyrobu ałunu, angielskie­
go kwasu siarkowego, kwasu azotowego, chemi­
cznych produktów do blichowania; zakłady dla 
wyrobu szteingutowych rur glazurowanych, retort 
ogniotrwałych, szlifowanego szkła stołowego, zwier- 
ciadłowego i zwierciadeł, porcelany; zakłady dla 
przerobu mazi pogazowych na asfalt sztuczny 
środki desinfekeyjne, farb anilinowych; zakłady 
dla przerobu fosforytów na sztuczne nawozy; za 
kłady dla wyrobu blachy miedzianej, emaliowa- 
oych naczyń żelaznych, sztyftów, gwoździ, śrub, 
nitów i łańcuchów żelaznych; zakłady dla wyro 
bu cellulozy; zakłady dla wyrobu przędziwa z lnu 
i konopi, przędzalnie z lnu, konopi i juty, tkalnie 
mechaniczne z lnu, konopi, bawełny, juty i jedwa 
biu, mechaniczne tkalnie worów; zakłady dla wy 
robu cerat, pasów pędowych ze skóry i materya 
łów włókiennych; fabryki krochmalu, dekstryny 

syropu krochmalowego z pszenicy, ziemniaków 
lub kukurudzy, fabryki konserw jarzynowych, mle­
cznych i mięsnych.

2. Zakłady przemysłowe, z gałęzi przemysłu 
w kraju istniejących, jeżeli założone będą według 
wymagań dzisiejszego stanu techniki, obliczone 
będą na większy przerób surowego materyału 
zatrudniać będą większą liczbę robotników, a mia 
nowicie zakłady przemysłowe dla wyrobu cemen 
tu i wapna hydraulicznego, dla wyrobu fajansu, 
glazurowych naczyń szteingutowych, zbytkowyct 
wyrobów gliny i majolik, ciekłych i stałyeh smar 
z olejów mineralnych; zakłady dla wyrobu zupeł 
nych urządzeń i aparatów gorzelnianych, dla wy 
robu maszyn i narzędzi rolmczych, dla wyrobu 
całych powozów, dla wyrobu narzędzi wiertni 
czych dla górnictwa krajowego, lin drucianych 
lamp naftowych; zakłady dla wyrobu kalafonii 
przerobu odpadków drzew szpilkowych systemem 
szwedzkim, olejków eterycznych, fabryki beczek 

szpuntów do beczek; zakłady dla wyrobu forte­
pianów, przędzalnie z wełny zatrudniające naj 
mniej 100 wrzecion; zakłady przemysłowe tkackie 
z lnu, konopi, bawełny i juty, zatrudniające w ob­
rębie zakładu najmniej dziesięć ręcznych warszta 
tów tkackich; zakłady przemysłowe tkackie z weł 
ny i jedwabiu, zatrudniające w obrębie zakładu 
najmniej sześć warsztatów tkackich; zakłady bli 
chu i apretury, zdolne przerobić najmniej 20.003 
sztuk płótna i odpowiednią ilość przędzy i innycb 
wyrobów z lnu, konopi, bawełny i juty; zakłady 
apretury sukna zdolne przerobić najmniej 1000 
sztuk sukna i innych wyrobów wełnianych; far- 
biernie i drukarnie wyrobów tkackich zdolne prze 
robić większą ilość tkanin z lnu, konopi, juty, 
bawełny i wełny; zakłady dla wyrobów pończo 
szkowych, zatrudniające najmniej 15 cyrkularnych 
waisztatów; zakłady garbarskie dla wyrobu skór 
podeszwianych, saków, skór cielęcych matowych 
czarnych i szarych, zamszów i kidów, oraz skór 
lakierowanych; zakłady białoskórnicze dla prze­
robu większej ilości skórek; zakłady przemysło­
we dla wyrobu świec stearynowych, fabryki my­
dła zdolne przerobić najmniej 1.000 cetnarów tłu­
szczów roślinnych i zwierzęcych; zakłady dla 
wyrobu surogatów kawy (kawy figowej i cykoiyi) 
obliczone na przerób produktów najmniej z 50 
morgów roślin okopowych.

O zastosowaniu tej ustawy do nowopow stają 
cych zakładów przemysłowych, rozstrzygać ma 
Wydział krajowy w każdym poszczególnym wy 
padku, poczem ogłaszać będzie swoją uchwałę 
w gazecie urzędowej. Ustawa wchodzi w życie 
z dniem ogłoszenia, więc zaraz.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 29 stycznia.

do

do

4QRESP0NDENCYA „CZASU.1
Lwów 28 stycznia.

Otrzymała sankcyę cesarską uchwalona przez 
Sejm na przedostatniej sesyi ustawa orzekająca,

Namiestnik Z a  I e s < i przejechać ma jutro przez 
Kraków udając się do Wiednia dla złożenia sprawo­
zdania z przebiegu sesyi sejmowej. Delegat Namiest­
nictwa i starosta tutejszy, hr. Badeni, wyjeżdża także 

stolicy państwa na kilkodniowy pobyt.
— Hr. Władysław Badeni, hr. Borkowski i p. Pie- 

truski przejechali dzisiaj rano pośpiesznym pociągiem 
przez Kraków ze Lwowa do Wiednia.

— Hr. Alfredowa Potocka odjechała dzisiaj rano 
Wiednia.

— Dr Czerwiński z Fllrstenhofo, właściciel Gazety 
Narodowej, — bawił do dziśdnia w naszem mie­
ście w przejeździć ze Lwowa. Dr Czerwiński, jak 
mieliśmy sposobność dowiedzieć się, dokonał ostate­
cznej reorganizacji Gazety Narodowej, na ciele 
której stanął p. Juliusz S t a r k e 1, znany dobrze w na­
szym kraju. Układ z centrum o Gazetę nie przyszedł 
do skutku. Dr. Czerwiński wraca do Filrstenhofu, 
aby, jak się wyraża: „ze swego matecznika więcej na 
świat nie wyłazić, — lecz zanurzyć się po swojemu 
w swym zawodzie. “ Wszelkie też pogłoski o sprze­
daniu zakładu w Fllrstenhofie były mylnemi, o czem 
z przyjemnością dowiedzą się pacyenci Dra Czer­
wińskiego.

— 3P. Juliusz Starko! bawił w naszem mieście i 
odjechał ztąd dziś rano.

—  Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Jana Ki­
lińskiego odprawionem zostało dziś rano w kościele 
0 0 . Dominikanów za staraniem cechu szewców kra 
kowskich. Nabożeństwo to coroczne odprawiane jest 
z wielką uroczystością. I tego też roku urządzono 
wspaniały katafalk, ozdobiony chorągwiami i herbami 
narodowemi i otoczony zielenią. Przy katafalku umie­

szczono wizerunek Kilińskiego z odpowiednim napi­
sem w otoku. Około katafalku ustawiły się chorągwie 
cechowe i członkowie cechów ze światłem, asystowała 
zaś straż ogniowa ochotnicza. Chór wykonał odpowie­
dnie pieśni — kościół zaś zapełnili członkowie ce­
chu szewskiego, rzemieślnicy i szersze sfery publi­
czności.

-  P rezesem  Izby handlowo-przemysłowej wybrany 
został onegdaj p. Teodor B a r a n o ws k i  21 głosami 
na 22 głosujących; ten sam stosunek głosów był przy 
wyborze wiceprezydenta p. Alberta Me n d e l s b u r g a  
Przewodniczącym wreszcie na wypadek nieobecności 
Prezydenta i Wiceprezydenta wybrano p. Gustawa Ba­
ruch a, właściciela młynów parowych w Podgórzu.

-  Posiedzenie komisyi gazowej zapowiedzianem 
jest ca dziś wieczór. Na porządku dziennym obrad 
komisyi znajduje się naturalnie tyle ważna sprawa 
gazowa.

-  Wydział wielki fcasy Oszczędności m. Krakowa 
odbył wczoraj wieczorem posiedzenie pod przewodni­
ctwem Prezydenta miasta Dra S z l a c h t o ws k i e g o .  
Sprawozdanie podamy jutro.

-  Wydział Kasyna Powszechnego zawiadamia 
swych członków, że na wszystkie wieczorki tańcujące

bale, w tegorocznym karnawale urządzić się mające, 
wydawane będą imienne bilety dla członków i ich ro­
dzin, mianowicie w czwartki i piątki od g. 6— 8 wie­
czór w lokalu kasynowym. Na wieczorki tańoujące 
wydawane będą bilety dla członków, ich żon i dzieci 
bezpłatnie; na bal zaś kostiumowy za opłatą za bi­
let pojedynczy 50 c., familijny 1 złr. Dla krewnych, 
mających prawo wstępu do lokalu kasynowego, tu 
dzież dla gości, w Krakowie stale niezamieszkałych, 
wydawane będą bilety tak na wieczorki tańcujące, 
jako też i na bG kostiumowy, za opłatą 1 złr. od 
osoby. W sobotę d. 30 b. m. odbędzie się w kasynie 
tańcujący wieczorek.

—  Wydział Kasyna Powszechnego w Krakowie 
wzywa wszystkich byłych i obecnych członków swoich, 
aby wypożyczone z biblioteki kasyna w latach ubie­
głych książki i nuty, do rąk bibliotekarza w lokalu 
kasyna przy ulicy Lubicz, najdalej do d. Igo marca 
1886 r. zwrócić zechcieli.

- Komitet balu Igo lutego odbyć się mającego 
oa korzjść weteranów wojsk polskich z r. 1831 i wy­
gnańców z pod zaboru pruskiego, donosi szanownej 
patryotyeznoj publiczności, że sprzedaż biletów fami­
lijnych i osobistych na ten bal, odbywać się będzie 
w sobotę 30go i w niedzielę 3 Igo stycznia w hotelu 
Saskim N. 16 i 17 na I piętrze w godzinach od 9ej 
do le j rano, w dzień balu zaś Igo lutego od g. 9ej 
rano przez cały dzień. K saw ery Konopka.

—  Na Towarzystwo geograficzne polskie złożyli 
jednorazowo: Dawny Resuri krakowski 500 złr., Be­
nedykt Lipkowski 100 złr., Mańkowski Emeryk 30 złr., 
Wołodkowicz Władysław 50 złr., hr. Krasiński Adam 
10 złr., hr. Drohojowski 15 złr., hr. 8. W. 10 złr., 
Rogaliński Mieczysław 10 złr., Jaroszyński Czesław

złr., Jotejko Faustyn 50 złr., hr. A. Mycielski 
10 złr., Helcel Władysław 10 złr., Grodzicki Józef 

złr. Składają rocznie przez lat 10 : Tchorznicki 
Konstanty 25 z ł r , hr. Komorowski-Sufczyński Adam 

złr., hr. Cieszkowski Zygmunt 50 złr., hr. My- 
ciehki Feliks 50 złr., hr. Bniński Roman 50 złr, 
Rnssanowski Przemysław 5 złr., Skarżyński Dyonizy 
10 złr., Kirehmayer Jan Kanty 10 złr., Lebowski Ka­
zimierz 5 złr., Dr Paszkowski Franciszek 5 złr., Dr 
Larysz-Niedzielski Stanisław 5 złr., Wołodkowicz Kon 
stanty 20 złr., Dembiński Jnliusz 10 złr., hr. Miero- 
szowski Sobiesław 10 złr., Dr Straszewski Maurycy 
10 złr., Popowski Józef 10 złr., Homolacs Stanisław 
10 złr., Kieszkowski Henryk 10 złr., Dr Kański Mi­
kołaj 10 złr., Górski Stanisław 50 złr., hr. Swiej 
kowski Stefan 10 złr., hr. Antoni Wodzicki 100 złr., 
Sadowski Leon 10 złr., prof. Dr Szajnocha Włady­
sław 10 złr., Milieski Alfred 10 złr., JE. Ordęga Wł. 
minister pełnom. 20 złr., Czesław Kieszkowski 10 złr., 
Schtitz Adolf 10 złr. —  rocznie 560 złr. —  Razem 
1410 złr.

W tych dniaoh ma nastąpić ogólne zebranie osób 
sprzyjających założeniu Towarzystwa geograficznego 
dla ułożenia statutu oraz wyznaczenia członków do 
wydziału.

— Ślizgawka. Jutro t. j .  w sobotę d. 30 b. m. 
przygrywać będzie na stawach krak. Towarzystwa ły­
żwiarzy (muzy) obok ogrodu Botanicznego muzyka 
wojskowa od 2—5 po południu.

—  Nieszczęście. Wczoraj wieczorem pociąg lo­
kalny przybywający do Krakowa z Rzeszowa, około 
pierwszej budki przy ulicy Kopernika, najechał na 
przechodzą ego tamtędy Macieja Dziekana, wyrobnika,

Wielkich Stzelec, w powiecie brzeskim pochodzą­
cego, a w Podgórzu zamieszkałego, i zgruchotał mu 
obie nogi poniżej kolan. Dziekanowi odwiezionemu 
zaraz do szpitala św. Łazarza, odjęto zgruchotane 
części nóg. Śledztwo sądowo-karne w tej^sprawie za­
rządzono.

—  Poremba Wielka 27 stycznia. Trudno uwie 
rzyć, jak  liczne zdarzają się wypadki kalectwa i 
śmierci w okolicach górskich, przy wyrobie i wywo­
zie drzewa z lasu, jako też i w zakładach przemy­
słowych, a raczej tartakach parowych. W bieżącym 
roku, aczkolwiek tenże kilkanaście dni zaledwo liczy, 
w Porembie Wielkiej zaszło już kilka bardzo smu 
tnych wypadków. W pierwszych dniach tegoż mie­
siąca zabity został w lesie koń jednego z włościan.

IW d. 18 b. m. zraniło drzewo jednego z furmanów 
w lesie, wywożącego je  z tegoż do tartaków paro­
wych, tak, że słabą jest nadzieja, aby zupełnie wy­
zdrowiał; w dzień później, t. j. 19go, w traczu pa­
rowym w Porembie W ielkiej, robotnik pracujący przy 
cyrkularzu zupełnie sobie nogę zgruchotał; 22go zaś 
b. m. został w lesie na miejscu zabitym jeden z fur 
manów P. T ., firmy J. J. Kohn, przez drzewo ze­
pchnięte wyżej ponad nim. W d. 25 b. m. inny fur­
man tej samej firmy złamał nogę, a wczoraj znów 
iBny złamał obie nogi. Znaczna liczba przerażają 
cych nieszczęść, które w tak krótki-u czasie zda­
rzyły się, nasuwa konieczną potrzebę zapobieżenia 
im. Wymaga to naturalnie nakładów pieniężnych, aby 
najprzód lepiej skonstruować zakłady, w lesie zaś na­
der korzystny skutek okaże zwiększenie zdolnej straży 
nadzorców robotników. Czyż trudnem jest wykonanie 
tych zabezpieczeń, które zapewne nie sprzeciwią się 
istniejącym ustawom społeczeństwa, lecz przeciwnie 
uczyni im się zadość, tembardziej, że pobierając ko­
rzyści, nie trzeba obojętnie patrzeć na tak liczne 
ofiary, dlatego też nie szczędzić małych a koniecznych 
wydatków na potrzebne ubezpieczenia, które nie staną 
się stratą dla przemysłowca, a iluż robotnikom ura­
tują zdrowie i życie?

—  Dowiadujemy Się, że Marszałek Zyblikiewicz 
zamierza z Konstantynopola udać się do Ziemi Świętej.

Namiestnik Zaleski, hr. Włodzimierz Dziedu- 
8zycki, hr. Artur Potocki, i członek Izby panów Pola- 
nowski, korzystając z bytności w Poturzycy, zwie­
dzili wczoraj w towarzystwie radcy szkolnego Man 
dybura, starosty Tchorznickiego i burmistrza Filipow­
skiego, wydziałową szkołę przemysłową w Sokalu.

Zofia z Obniskich Orzechowiczowa, właści­
cielka dóbr, zakończyła życie w d. 27 b. m. w ma­

jątku swym Kalinkowie, w powiecie Mośeiskim, prze­
żywszy lat 60.

—• W punktach układu między ks. Aleksandrem 
i Portą znajduje się i ten, iż książę, aby nie być 
zmuszonym nosić fezu, mianowanym zostanie jenera­
łem ka» aleryi, co mu da prawo noszenia kołpaku.

—  Ks. Władysław Czartoryski bawi obecnie na 
polowaniach w Chantilly u ks. Aumale.

—  Insygnia orderu Chrystusa, który j .  ś .  Papież 
Leon XIII nadał ks. Bismarkowi, składają się z gwia­
zdy brylantowej o ośmiu głównych promieniach, mię­
dzy któremi znajduje się siedm mniejszych promieni. 
Dekoracya ta, która się nosi na piersiach, ma ośm 
centimetrów obwodu. W środku umieszczony jest krzyż 
z czerwonej emalii, otoczony wieńcem dębowym ze 
złota. Drugie insygnia, które się noszą na szyi, sk ła­
dają się z czerwouej wstęgi, do której przyczepioną 
jest złota korona, a pod nią wielki krzyż czerwony

emalii. Po nad koroną znajdują się na wstędze wo­
jenne emblemata, jak: pancerz, kask, lanca, pałasze 

działa. Pomiędzy dygnitarzami dworu berlińskiego 
najliczniejszą kolekcyę dekoracyj, oprócz Cesarza, po­
siada następca tronu pruskiego, ma ich bowiem 72. 
Po nim idzie hr. Pilckler, jenerał d. la suite, mar­
szałek pałacu, który ma 51 orderów; książę Bismark 
48 ; hr. Perponcher, marszałek dworu, 4 6 ; hr. Moltke 
44; jenerał-porucznik Albedyl 42 ; podpułkownik Eu- 
lenburg, wielki mistrz ceremonii, 4 1 ; książę Wil­
helm 34 ; książę Henryk 24; książę Fryderyk Leo­
pold 10; hr. Herbert Bismark 18, a hr. Wilhelm 
Bismark 13.

— Landerbank objął już administracyę tytoniu 
w Serbii, co było jednym z głównych warunków 
udzielonej przez ten bank pożyczki aa cele mobiliza­
cyjne.

—  Komitet cenzury w Petersburgu zakazał wpu­
szczać pod opaską Przegląd lwowski, który w ten 
sposób odbierały, zarówno jak inne zagraniczne pisma 
redakeye tamtejszych dzienników. Powodem zakazu 
mają być znakomite artykuły Przeglądu o „Zagadce 
rosyjskiej."

Repertuar maskaradowy.
W n i e d z i e l ę  Ig o : O 12ej godzinie po raz pier­

wszy Po północy, farsa w 1 akcie z francuskiego;
le j godzinie na ogólne żądanie „Po ślubie," taniec 

kucharek, podług akwarelli Kruszewskiego (w teatrze) 
g r a d  c u k i e r k ó w .

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  30go: Wielki Dzwon, komedya w 4 

aktach, przez 0 . Blumenthala, przekład A. Podwy- 
szyńskiego, benefis Teofila Janowskiego; po raz pier­
wszy.

W n i e d z i e l ę  31go: Teodora, dramat w 5 aktach, 
8 obrazach, przez W. Sardou, przekład Zygmunta 
Sarneckiego, muzyka J. Masseneta.

We w t o r e k  2go lutego: Dwie M a tk i, dramat 
9 obrazach, przez Catulle Mendez, przekład Jana 

Arwina.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aciOł Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godzinyll-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny l le j  do 3ej popołudniu a wyiatklem po­
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły: 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby.

Groby krdlewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie *,,12.

Gabinet Archeoloaiczny Uniwersytetu Jagiellon. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
od lej — prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich 
bezpłatnie.

— W sobotę d. 30go stycznia: śś. Hiacynty i Mar­
tyny p . _________

W iadom ości a r tys tyczn e , literackie  
i naukowe.

T e a t r .  Wznowiona wczoraj w naszym teatrze 
znakomita komedya K. Zalewskiego Górą nasi, 
ukazała się po części w dawnej, po części w no­
wej obsadzie. Z dawnej — przewyborną grę pani 
Hofmannowej, pp. Rygiera, Podwyszyóskiego itd. 
pamiętają wszyscy; wspomnieć nam więc wypada 
tylko o rolach nowo obsadzonych. Z nich pierw­
sza wzmianka należy się najsłuszniej p. Siemaszce, 
któremu dostała się trudna rola Koziatyńskiego. 
Wyznajemy, żeśmy się obawiali trochę o los tej 
roli, która tak przewybornego miała u nas wyko 
nawcę w p. Frenklu. Obawa ta jednak okazała 
się zupełnie płonną, gdyż p. Siemaszko, chociaż 
grał zupełnie inaczej niż jego poprzednik, umiał 
jednak ten charakterystyczny typ szlachcica pol­
skiego odtworzyć niemniej dobrze i zrobić zeń 
kreacyę tchnącą życiem i prawdą w każdem 
słowie, ruchu i gieście, tak tam wszystko było 
trafnie z natury pjdpatrzonem i z prawdziwym 
artyzmem oddanem. Słynaa scena V aktu opowia­
dania o mowie Kuryatowicza, wykonana prześli­
cznie, była punktem kulminacyjnym gry p. Sie­
maszki i wywołała pełne zapału oklaski. P. Werner 
rolę Pompera odegrał inteligentnie i zupełnie przy­
zwoicie. Gdyby cokolwiek więcej miał elegancyi 

dystynkcyi w ruchach, nic zgoła nie możnaby 
mu już zarzucić. P. Śliwicki jako Lechowicz mniej 
dobrze się przedstawiał: role salonowe trudniej­
sze są widocznie temu młodemu artyście od innych. 
Z ról kobiecych pani Bissen - Janowska wystąpiła 
jako Hersylia i odegrała ją  poprawnie, z nale­
żytą elegancyą i rutyną, trochę tylko za cicho 
mówiła. Ale o p. Ziembińskiej, która wystąpiła 

roli Wandy, powiedzieć musimy, że gra jej 
była słabą i szablonową tak dalece, że nawet owa 
piękna, popisowa w innych rękach, scena IV aktu, 
kiedy Wanda wyznaje Kuryatowiczowi swą miłość 
dla Lechowicza, minęła niespostrzeżoną, bez ża­
dnego zgoła wrażenia.

Jutrzejszy benefis p. Czesława Janowskiego ro­
kuje wszelkie powodzenie, ponieważ, jak słysze­
liśmy, już od wczoraj bilety nań publiczność roz­
kopuje.

Cliavlgriac, oto tytuł najnowszego utworu 
dramatycznego Feuilleta, który przedstawiony bę­
dzie w Theatre Franęais. Mniemamy, że dyrek- 
cya tutejszego teatru powinnaby się postarać o na­
bycie manuskryptu, gdyż wszystko, co wychodzi 

pod pióra Feuilleta musi żywe budzić zajęcie.

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie się 
w sobotę d. 30 stycznia od godziny 12— 1 trzeci pu­
bliczny odczyt kustosza przyrodniczych zbiorów Aka­
demii Umiejętności, p. K. Jelskiego, którego przed­
miotem będą „Szkice z podróży odbytej w celach 
naukowych do Gujany i Peru."



W sprawie Towarzystwa geograficznego.
Od p. Stefana Szolc-Rogozińskiego otrzymujemy 

■‘stępujące pismo:
Szanowna Redakcyo!

8łyaząc niejednokrotnie sądy i opinie o celach i 
Pożytku zawiązującego się Towarzystwa geograficz 
®®go polskiego a zauważywszy niestety, iż takowe 
są mało zrozumianemi przez ogół, ośmielam się prze­
słać Szan. Redakcyi te kilka słów z uprzejmą proś­
bą o łaskawe zamieszczenie ich w szpaltach swego 
dziennika.

Podczas kiedy najdrobniejszy nawet kraj — jak 
Rumunia, Grecya, Fiulandya, a nawet azyatycka Ja­
ponia, uprawiają wszystkie gałęzie nauki, mają ró 
wnież i swe Towarzystwa geograficzne, u nas ta 
gałęż do tego stopnia jest zaniedbaną, że nie mamy 
nawet rzeczywiście ścisłej mapy Polski, oprócz rzą­
dowych lub zagranicznych, z Niemiec sprowadzanych, 
o ruchu zaś tej nauki za granicą, gdzie ona w cza­
sach ostatnich olbrzymie uczyniła postępy, prawie 
nie zdajemy sobie sprawy.

Sprawia to, że nawet rezultaty własnych podróżni­
ków (a, mamy już ich nieco — wspominamy tylko 
Dybowskiego, Jelskiego, Rehmana, Sztolcmana, Sie­
miradzkiego Kubarego) stają się dla naszego ogółu 
również rzeczą nieznaną, a przez brak Towarzystwa 
geograficznego w kraju rozpraszają się po zagrani­
cznych Towarzystwach. Tymczasem mamy rodaków, 
osiedlonych po wszystkich prawie częściach świata, 
jak żaden może ze wspomnianych krajów, niejeden 
z nich może być drogocennym dla nas agentem, ko 
respondentem, informującym nas peryodycznie o sta 
nie badań i odkryć na miejscu, w którem się znaj 
duje i niejeden z nich jest takim drogocennym czyn­
nikiem, lecz wiadomości przezeń zebrane pochwytu- 
ją  i wyzyskują skwapliwie zagraniczne Towarzystwa 
a o kraju, z którego ci korespondenci pochodzą, nawet 
wzmianki się unika. Gdybyśmy przeciwnie te wszyst­
kie źródła do krajowego sprowadzić potrafili ogniska, 
wtedy nietylko mielibyśmy sami ciągłe sprawozdania 
o postępie badań i odkryć w dziedzinie geografii, ale 
nawet niejednokrotnie musi łyby te same zagraniczne 
Towarzystwa czerpać ze źródła naszego biuletynu ge­
ograficznego i już tem samem przypominać sobie od 
czasu do czasu, że istniejemy i te  pracujemy takie 
na tem polu nauki paralelnie z innemi narodami. — 
Jak bardzo mało zaś liczyć się potrzebują z nami 
pod tym względem, niechaj poświadczy choć jeden 
przykład, t. j. ostatni międzynarodowy kongres geo­
graficzny w Wenecyi w r. 1881, na którym wszyst­
kie, choćby najbiedniejsze narody, były reprezento­
wane przez swe Towarzystwa i prace geograficzne 
tychże; — my zaś świeciliśmy najzupełniejszą nie­
obecnością.

Celem więc i myślą przewodnią Towarzystwa, ja ­
kie sformować pragniemy, nie jest bynajmniej wspie­
rać lub wysyłać własne podróże zagraniczne, lecz 
wytworzyć u nas w kraju rozwój [nauki geograficz­
nej, a śledząc za postępami, czynionemi w tym wzglę 
dzie za granicą, zbierać je i spożytkowywać, abyśmy 
nie potrzebowali być, jak dotąd, pasorzytami obcej 
wiedzy, sprowadzając mapy i dzieła geograficzne z Nie­
miec. Uczyńmyż krok, by mieć kiedyś swoje.

Oprócz tego poinformowane dobrze o różnych czę­
ściach św iata, a przedewszystkiem o własnym kraju, 
Towarzystwo podobne zażegnałoby może niejedną ilu- 
zyę, w ynikającą z nieznajomości obcych krajów  i 
powodującą niejednokrotnie Szkodliwe emigracye, unie- 
ezczęśliwiające całe rodziny.

Racz przyjąć Szanowna Redakcyo wyrazy szacun­
ku i poważania.

Kraków, 28 stycznia 1886 r.
S. S. Rogoziński.

Gospodarstwo handel i przemysł.
O b w ieszczen ie .

Z dniem Igo lutego 1886 roku wejdą w życie 
c. k. urzędy pocztowe w Korczowie (w powiecie 
rawskim) i Ostrów Źabcze (w powiecie sokalskim), 
których czynności ograniczać się będą na przyj­
mowaniu i wydawaniu poczty listowej i wartościo­
wej , jak również przekazów pieniężnych i zali 
czkowych, nie przekraczających kwoty 300 złr., 
a przytem pełnić będą fnnkcye pocztowej kasy 
oszczędności.

Obydwa urzędy pocztowe połączone będą z po­
ciągami kolejowymi Nr 401 i 402, kursującymi 
między Sokalem a Jarosławiem.

Do okręgu doręczeń urzędu pocztowego w Kor­
czowie należeć będą gminy i obszary dworskie 
w Korczminie i Korezowie, tudzież obszary dwor­
skie w Szczepiatynie, Stajach i Krzewicy; zaś do 
okręgu doręczeń urzędu pocztowego Ostrów-Żabcze, 
gminy i obszary dworskie w Ostrowie, Źabezu, 
Bezejowie, Głuchowie, Moszkowie, Siebieczowie, 
Szmitkowie i W aniowie, tudzież obszar dworski 
w Piwowszczyżnie.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
H r a k ś w  29 Stycznia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .........................
Marki n iem ieck ie ............................... ....
Dukat w ażn v ..........................................................
29-to frankowka w a ż n a ........................................
Imperyał w ażny......................................................
Rubel srebrny obrączkowy....................................

Obligi.
Za 100 zb. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a..................
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne..................
6 ń gtlicyj. pożyczka krajowa...............................

b  .  ,  ...........................................................................

5)4 Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
4)4 Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.......................
L isty  zastawne i  dłubie.

Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4V,7< Listy zast. gal. Banku krajowego . . . .

n r  Tow. kred. ziem. we Lwowie 
b  B  b  n  u  41 let.
" " Banku feipot "

Artykuły w dziale 
Izą od Hedakcyl.

„Wadeałane" nie pocho-

(N A D E S Ł A N E ) .
(148 ?)

Zapytanie. Lekarze i chorzy pytają często, ja ­
kiej przyczynie należy przypisać skuteczność ka­
psułek Guyota. Skuteczność ta  pochodzi wyłącznie 
od gatunku smoły używanej i od szczególnych 
przygotowań starannie zachowywanych przy wy­
robie takowych. I  dla tego to zalecamy chorym 
dotkniętym zapaleniem kanałów oddechowych lub 
katarem używać jedynie białe kapsułki Guyota 
z podpisem Guyot na każdej kapsułce. Wymagać 
podpis Guyot na etykiecie w trzech kolorach, jak  
również adres 19, rue Jacob w Paryżu.

N A D E S Ł A N E . (211-1)

Przewodnik, po K rakow ie
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 
na żądanie opłacony.

N A D E S Ł A N E . (361-1-3)

Fabryka  tow arów  z płó tna  adam aszkow ego  Fry­
deryka  Kornbllih w Freudentha l  (w Śląsku austry- 
ackim) rozsyła swe wyroby także w cząstkowej 
sp rzed aży  po s ta łych  i hurtownych cenach  fabry­
cznych. Próbki i cenniki opłatnie. Wszystkie wy­
syłki opłatnie. Obrusy do kawy i se rw ety  dese ro ­
we. Obrusy s tołowe i serw ety . Ręczniki w tuzinach 
i pojedynczo. —  Płótno z białej przędzy (zwykłe, 
średnie i bardzo dobre). Płó tna  na bieliznę łóżko­
wą, dymki na  pościel, chustki do nosa.

CZAS z Soboty 30 Stycznia 1886.

krok naprzód, bez szkody dla Austryi, będzie to 
już gorzka dla Rosy i pigułka. A to przecież jest 
pewnem, że jakakolwiek unia jest wstępem do 
powstania wielkiej samodzielnej Bołgaryi. Polityka 
hr. Kalnokiego ma wiele stron ujemnych — lecz 
w sprawie wschodniej, jak  dotąd, steruje on wcale 
pomyślnie, jeżeli się uwzględni położenie państwa.

Sam fakt interpelacyi hr. Andrassego sprawił 
w pierwszej chwili pewne wrażenie, lecz po bliż- 
8zem zastanowieniu się nad jej treścią, przestano 
przywiązywać do niej jakąkolwiek ważność i oce­
niono ją  w różnych dziennikach, nawet węgier­
skich, w ten sam sposób mniej więcej, co my. Na­
tomiast Pesti Naplo umieścił szereg artykułów, 
przypisywanych hr. Albertowi Apponyi, silnie kry­
tykujących politykę hr. Kalnokiego, a to z powodu, 
ak tam powiedziano, iż fikcya przymierza z Ro­

s ją ,  zniweczyła korzyści dawnego przymierza 
z Niemcami.

Wniosek centrum Izby deputowanych sejmu pru­
skiego, postawiony przeciw wnioskowi Achenbacha, 
brzmi dosłownie, jak następuje: „Izba deputowa­
nych zechce uchwalić: Zważywszy, iż nieprakty 
cznemby było: 1) zgadzać się z góry na zazna 
czone tylko dotąd a nieznane jeszcze zarządzenia 
królewskiego rządu państwowego i 2) przyrzekać 
i to bez wszelkiego ograniczenia środki, celem 
przeprowadzenia takich zarządzeń, przechodzi się 
nad wnioskiem p. deput. Dra Achenbacha i to­
warzyszy do porządku dziennego.**

N A D E S Ł A N E . (137-8-18;

W iad om ość u żyteczn a .
Przypominamy, że W i n o  Chassaing- jest, 

przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo­
leściom. żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
(dyspepsyi), gastralgii, utracie sił i apetytu.

Znajduje się we wszystkich aptekach.

NADESŁANE. (2699-12-12)
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wyciśnięty n i e b i e s k ą  barwą.
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Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z Wiednia d. 28 stycznia:
O  Mogę zapewnić, że interpelacya hr. Andras 

sego była krokiem zupełnie odosobnionym i czy­
sto osobistym. Niemniej ma ona znaczenie, jako 
wyraz opinij najwięcej wpływowych warstw w Wę­
grzech. W sferach dworskich mają za złe hr. An- 
drassemu, że, lubo Austrya wcale ze swojej strony 
przeszkód unii bułgarskiej nie stawia, to przecież 
były minister powinien byl wstrzymać się od wy­
stąpienia odsłaniającego karty, nieliczącego się 
ze stosunkami, od wystąpienia niepolitycznego, 
które hr. Andrassy samby potępił, gdyby był mi 
nistrem. Hr. Andrassy zapomina, że Austrya jest 
skrępowaną w swojej polityce tą stanowczą o o 
licznością, iż w miejsce osobnego przymierza 
z Niemcami, któreby stały za Austryą w aseku- 
racyi, nastąpił lużoy, ty lk o . na dobrej woli P0,e; 
gający stosunek trzech cesarzy. Austrya żadnej 
śmiałej inieyatywy pozwolić sobie nie może bez 
ryzyka, że znalazłaby się izolowaną i wywołała 
kolizye.

Nie mogła też Austrya polegać na Anglii, gdyż 
losy gabinetu Salisburego były, jak  się okazało, 
bardzo wątpliwe. Austrya ocaliła Serbię i jej przy­
szłość, Austrya nie stawia przeszkód unii bułgar 
skiej, Austrya zajęła na razie wygodne stanowi; 
sko św iadka, który nie potrzebuje się mięszać i 
pozostawia Rosyi całą trudność sytuacyi, nie nara­
żając wcale potrójnego stosunku. Inna polityka 
jest na razie zgoła niemożliwą. Jeżeli przyjdzie 
do jakiejkolwiek unii bułgarskiej, będzie to wielki

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
Ajenci rosyjscy przebiegają Bułgaryę i starają 

się podniecić lud przeciw księciu Aleksandrowi, 
przedstawiając mn, że wszelkie ofiary ich nie do 
prowadziły do innego rezultatu, tylko że książę 
ich zostanie urzędnikiem tureckim. Tylko Rosy a 
zdoła przywieść do skutku prawdziwą unię buł­
garską.

Rosya okazuje się niechętną punktom układu 
między ks. Aleksandrem a Portą, mianowicie pod­
nosi stanowczą opozycyę przeciw załodze tureckiej 
w porcie Burgas.

Porta gotuje się do zbrojnej akcyi w sprawie 
greckiej. Flota będzie wkrótce gotową do wypły­
nięcia na wody greckie, a najpierw do Krety, 
zkąd nadeszły do Konstantynopola wiadomości o 
rzekomem ogłoszeniu już unii z Grecyą na mee 
tingu i zagrożeniu Savasowi baszy, uprowadze­
niem go w góry jako zakładnika, jeśliby się ma 
nifestacyom tym miał opierać.

Porta wydała okólną notę, w której oświadcza, 
że będzie musiała w razie prowokacyi energicznie 
przeciw Grecyi wystąpić, że już dziś postawą 
Grecyi spowodowane zbrojenia upoważniałyby 
Turcyę do żądania kompensaty, że jednak chce 
czekać na skutek intcrwencyi mocarstw.

Serbia wysyła oprócz Mijatowicza, także Lesza 
nina, jako delegowanego do rokowania w sprawie 
zawarcia pokoju

Jak  donoszą do Polit. Corr., ma się, pomiędzy 
warunkami umówionemi między księciem Aleksan­
drem a Madżidem baszą, znajdować także obo­
wiązek dostawienia Turcyi 60 do 80 tysięcy woj­
ska bułgarskiego na przypadek zaczepienia jej 
przez kogokolwiek.

Nordd. Allg. Ztg  powtarza wieść o istniejącem 
już oddawna przymierzu między Serbią i Grecyą.

Podług tego przymierza Newrekop w dolinie 
Karasu w wschodniej Macedonii stanowić ma gra­
nicę sfery interesów greckich, a Prilip już wcho­
dzić w serbską sferę. W tych dwóch sferach Ser­
bia i Grecya nie będą stawiać wzajemnej propa­
gandzie przeszkód. One wyrażają interesa narodowe 
i nadzieje zebopólne, a w razie zagrożenia ich 
przez Bułgaryę nastaje casus foederis.

T elegram y.
W iedeń 29go stycznia (pryw.). Do Neue fr. 

Presse donoszą z Paryża: Utrzymują, że Rosya 
przekłada unię realną nad personalną , i że nie 
zgodzi się na porozumienie, zawarte między księ­
ciem bułgarskim a sułtanem. Pragnie ona albo 
przywrócenia status quo ante, albo powrócenia 
do traktatu w San Stefano i wielkiej Bnłgaryi.

Gabinet francuski nie powziął jeszcze decyzyi 
co do udziału w demonstracyi flot na wodach 
greckich.

Londyn 29 stycznia (pryw.). Mimo upadku 
gabinetu, zaznaczył rząd angielski jeszcze przed­
wczoraj w Atenach ewentualność demonstracyi
floty.

W iedeń 29go stycznia (pryw.). Do Neue f r .  
Presse donoszą z Rzymu: Eskadra włoska przy­
była do Sycylii, zkąd uda się na wschód, aby 
ewentualnie wziąć udział w demonstracyi flot, wy­
mierzonej przeciw Grecyi.

W iedeń 29 stycznia. Polit. Corr. 'pisze dnia 
28 b. m.: Jutro i pojutrze przybędą eskadry wszy 
stkich mocarstw europejskich do kreteńskiej zatoki 
Suda. Gabinet angielski wydał już odpowiednie 
polecenia, i został przez inne gabinety zawiado­
miony, że mocarstwa wydały także odpowiednie 
rozkazy. Flota europejska składać będzie z około 
20 okrętów.

Pary* 29 stycznia. Ajencya Havasa donosi 
z Krety, że spodziewają się tam przybycia w nie­
dzielę 4 pancerników włoskich z admirałem Mar 
tinim.

Ateny 29 stycznia. Między tutejszem poseł 
stwem angielskiem a Delyannisem odbywa się wy 
miana not z powodu, iż Delyannis nie chce za­
przeczyć doniesieniu jednego z tutejszych dzienni­
ków, w którem dziennik ten opisał całą scenę pod­
czas wręczenia telegramu Salisburego. Zachowanie 
się posła angielskiego uważają tu powszechnie za 
niewłaściwe. '

Ateny 29 stycznia. Rząd grecki odpowiedział 
już na notę angielską tak , jak  sobie tego życzył 
poseł angielski, nie zdecydował się jednak dotąd, 
czy także ma odpowiedzieć na zbiorową notę mo 
carstw, ponieważ nota ta odpowiedzi nie żądała.

Petersburg; 29 stycznia (pryw.). Journal de 
St. Petersbourg ogłosił obszerne historyczne stn- 
dyum pewnego dyplomaty, który wykazuje, że 
polityka poprzedniego rządu nie żywiła żadnych 
aspiracyj co do Konstantynopola i półwyspu bał 
kańskiego. Przymierze między Rasyą a Francyą, 
o które Gorczakow się starał, miało na celu utwo 
rżenie federacyi bałkańskiej i przemienienie Kon 
stantynopola na wolne miasto.

Telegramy własne „ Czasu. “

W iedeń 29 stycznia. Uchwalona na ostatniej 
sesyi sejmowej nowela, uzupełniająca ustawę gmin­
ną i statut miasta Lwowa z ustanowieniem termi­
nu do wnoszenia rekursów przeciw orzeczeniom 
zwierzchności gminnej, względnie magistratu lwow­
skiego, otrzymały najwyższą sankcyę.

W iedeń  29 stycznia. Wiener Ztg  donosi: Ce­
sarz udzielił Antoniemu Rybiczce, sekretarzowi 
dworu w najwyższym Trybunale, z okazyi prze­
niesienia go na własne żądanie w stały stan spo­
czynku, order korony żelaznej trzeciej klasy; radcy 
budownictwa w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Antoniemu Malińskiemu w uznaniu działalności 
jego podczas budowy gmachu parlamentu order 
Franciszka Józefa, a starszemu radcy bndowni 
ctwa w ministerstwie spraw wewnętrznych Frau 
ciszkowi Wiltowi, order korony żelaznej trzecie, 
klasy.

W iedeń 29 stycznia. Do N. Fr. Presse do­
noszą z Rzymu: Zapowiadają tu nową encyklikę 
papieską urbi et orbi.

W iedeń 29 stycznia. Do N. Fr. Presse do­
noszą z Londynu: Między różnemi wersyami
w sprawie utworzenia nowego gabinetu, obiega 
też i pogłoska, że królowa stanowczo nie powoła 
Gladstona, ale że zamierza Hartingtonowi poru 
czyć misyę utworzenia nowego gabinetu. Wydaje 
się to jednak niemożliwem, ponieważ Hartington 
głosował z Salisburym i obecnie jest w mniej­
szości.

W iedeń 29 stycznia. Do N. Fr. Presse do­
noszą z Petersburga: Ekspedycya kozaków do 
Abisynii ma być dziełem niektórych panslawistów, 
którzy pragną zbliżenia między Rosyą a Abissy-
nią‘ • __P eszt 29 stycznia. Wczoraj odbyło się posie­
dzenie rady ministrów w snrawie rokowań ugo­
dowych między Austryą a Węgrami. Tisza, Sza- 
pary, Szechenyi i sekretarze stanu Matlekowicz i 
Kbffinger, udają się dziś do W iednia, aby dalej 
toczyć rokowania z rządem austryackim.

Cesarz przyjmował wczoraj na audyencyi na­
miestnika Krausa.

Kzym 29 stycznia. Moniteur de Rome pisze: 
Ponieważ przez obsadzenie stolicy arcybiskupstwa 
poznańskiego, sprawy biskupstw będą załatwione, 
przeto następnie musi przyjść kolej na kwestye 
zasadnicze.

Petersburg; 29 stycznia. Nawoje Wremia 
oczekuje z powodu zajść angielskich ściślejszego 
zbliżenia się Austryi i Turcyi do Rosyi.

Telegramy biura koresp.

W iedeń 29 stycznia. Wczorajszy bal dwor­
ski wypadł świetnie. Ju t o godzinie 8 wieczór sa­
la ceremonialna w Zamku była przepełnioną, a o 
godzinie 9 pojawił się cały dwór. Po przedstawie­
niu wielu osób Cesarzowi i Cesarzowej, rozpoczął 
się bal zaraz. Arcyks. Marya Walerya tańczyła 
z Arcyks. Franciszkiem Salvatorem. Cesarz roz­
mawiał z kilku osobistościami, a między innymi 
z hr. Taaffem i Krausem. Po pierwszym kadrylu 
dwór opuścił sale. Bal skończył się krótko przed 
północą.

Berlin 29 stycznia. (Z Izby deputowanych sej­
mu pruskiego). W dyskusyi nad wnioskiem Acben- 
bacha w kwestyi polskiej, po przemówieniu Ranch • 
laupta (konserwatywny), który wniosek ten moty­
wował, a ostatnie dysknsye w parlamencie — 
zwłaszcza wystąpienie niemiecko - wolnomyślnycb 
ostrej poddał krytyce, zabrał głos ks. Bismark.

Kanclerz, powołując się na przyrzeczenia króla 
pruskiego, dane podczas wcielenia terytorynm pol­
skiego do Prus, oświadcza, że przyrzeczenia te 
wskutek bezustannych agitacyj polskich stały się 
bezprzedmiotowe i niemożebne do spełnienia. 
Agitacya polska wydawała mu się zawsze niebez 
lieczną i skłoniła go do porozumienia się z Ro­
syą. Polacy starali się zawsze i to nie bozowo- 
cnie podszczuwać zagranicę przeciw Prusom. — 
Nigdy rząd się nie zgodzi na przywrócenie Pol­
ski. Pod tym względem mówię wraz z pewnym 
byłym , a może wkrótce i przyszłym moim kolegą 
(Gladstonem): „Hands offP  Ani na włos nie n- 
stąpimy w tym kierunku. I  podczas walki kultur 
nej odegrali Polacy bardzo podejrzaną rolę. Kto 
nie chce się przyczyniać do bronienia i ntrzy™*' 
nia państw a, ten nie może nic od państwa żądać. 
W średnich wiekach ulegali banicyi ludzie, k tó­
rzy nie uznawali przynależności państwowej. 
Wyznanie niema nic wspólnego z wyda.amami. 
Ponieważ nie udało się zyskać Polaków życzliwo­
ścią, należy ścieśnić żywioł polski, a powiększyć 
niemiecki. — To jest powodem wydalań.
Z ’ drogi tej nie ustąpi rząd mimo uchwał par­
lamentu. —  Zanim zgodzę się na to , aby nie­
bezpieczeństwo zawisło nad ojczyzną, doradzać 
będę cesarzowi i rządom związkowym, aby, o ile 
konstytucya i ustawa na to zezwala, postępowali 
niezależnie od obstrukcyjnej polityki parlamentu. 
Uważam za tchórza m inistra, któryby się nie sta­
rał wszelkiemi siłami ochronić ojczyznę przed nie­
bezpieczeństwem.

Londyn 29 stycznia. Salisbury powraca dziś 
do Londynu. Równocześnie ma być Gladstone po­
wołanym do Osborne.

Londyn 29 stycznia. Rząd zawiadomił obie 
Izby, że wskutek wtorkowej uchwały Izby niższej 
złożył królowej oświadczenie, poczera królowa po­
wołała Salisburego. Przed poniedziałkiem nie bę­
dzie można Izbom zakomunikować ostatecznego 
rezultatu. Parlament został do poniedziałku odro­
czony.

Petersburg; 29 go stycznia. Journal de St. 
Petersburg oświadcza, iż doniesienie dzienników 
zagranicznych o aresztowaniach w Petersburgu, o 
skonfiskowaniu broni, wykryciu drukarni itd. są 
zupełnie bezzasadne.

Knna. W i e d e ń  29 stycznia. 2 Igodzina '30 
m. popoł.— Renta papier. 8415 — 5 % .— Renta 
papier, nieopodat. 101-25 Renta srebr. 84'26 
Renta złoto 1 12— . 4°/0 Rento złoto węg. 101-50. 
Losy z r. 1860 141*—. — Akcye Banku Austr. 
Weg. 868-—.— Akcye k redy t 298 90 — Londyn
126 20. — Napoleony 10- Lombardy 132 50.
Losy roku 1864 170 60 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 219 50. — Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 228 —. — Akcye kolei węg.-półn.-WBcb. 
174-50- — Obligacye indemn. galicyjs. 104-—. 
Losy prem. węgiersk. 118'25 — Akcye Kolei Kc- 
szycko-Bogum. 149 75. — Akcye kolei półn.-zacł. 
austr. 168-50 — 6°/0 Listy zast. hipot. 102 50 — 
6%  Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk 
I. A. 100-—.— Akcye kolei Siedmiogr. 184 75. — 
Marki 61*90 — Ruble 123-50. — Dukaty 5-93. — 

Usposobienie giełdy: spokojne.

B e r lin  29-go stycznia.— Banknoty austryackie 
161-25. — Krótki Wiedeń 161-25. — B ankno ty  ros. 
199-70. — 5°/r Listy zast. Polskie 61-65. — 4°/„ 
Listy Likw. Polskie 56-10. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 88-50. — Akcye austr. kredytowe 496 —
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Antoni Kłobukotrzki.
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U
44
54
64 
54 
54 
5'/,* 
64 
64 
74 
64 
54  
54

n r  rt t) n prem.
Ti A , in » n ,-J* ^„ Zak. kre. zie. w Krakowi© 36 let. 
n n Ti n fi 36 let.

» n n Tl n n 18 let.
„ dłużne „ „ » „ 20 let.
u ii u b włońć- we Lwowie . .

” zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
L it  A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop.

Akcye kolejowe i  bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr.
„ .  Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.
,  gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr.

Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 200 złr.

123 25 124 25
61 50 62 25

5 90 6 —

10 98 10 07
10 30 10 37
1 58 1 66

83 75 84 35
103 50 104 50
102 — — —

91 __ 92 —

97 25 98 —

89 25 90 25

91 60 92 50
91 . . . 92 —
88 __ 89 —

100 — 100 70
102 25 103 25
99 __ 99 75
97 — 98 —

99 — 100 —

99 25 100 25
98 50 93 50

100 — 101 50.
52 __ 54 —

46 — 52 —

97 50 98 50

219 25 222
225 __ 226 50
273 — 276 —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
„ „ Stanisławowa . . . .
„ Tow. austr. ozerwonego Krzyza
b  b  węgier. b  b

Wiedeń 28 Stycznia
Obligi długu państwa.

4*/s */, Renta papierowa . . . . .
4% % b  srebrna ....................
4'/, „ z ł o t a ................................
3*/i i */0 Losy z roku 1854 po 250 m .k. 
4% „ b I860 „ 500 złr.
4% „ b  I860 „ 100 „

b  1864 „ 100 b  

b  ,  1864 ,  50 ,

Losy Como-Renten za sztukę

Obligi indemnizacyjne.
10*/. podat.

17 25 
25 75 
13 80 
8 70

Czeskie . . . .  
Bukowińskie . .
Galicyjskie . . .
Morawskie . . .
Niższo-auBtryackie_ 
Wyzszo-austryackie 
Szląskie . . . .

:

n
n
»
«
Ti

li
li

7'/«
W ęgiersk ie  . • • • B
Węgier- z klauz. 1867 . „ „
54 Oblig. poż. kolejo. węgierska . . 
64 Renta węgierska złota . . .
4J/,4  Obli. b b (zaOstbahn).

Akcye bankowe.

Credit- Anstalt — .
„ Bank węgierski 

Depositen-Bank . • • •
Escompt Gesell. niż. austr 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200

120 złr.
80 b 

160 „ 
200 „ 
200 
500 „

84 _ 84 15
84 20 84 35

112 15 112 40
128 ___ 128 75
140 75 141 85
140 75 141 25
170 ___ 170 50
169 _ 169 50
48 —

107 50 _

103 104 --
104 — — --
105 25 — --
107 50 108 25
105 25 1C 6 25
104 ___ — —
104 50 105 50
103 70 104 15
104 _ 104 50
103 90 104 40
152 25 153 —

101 35 101 50
112 75 113 25

115 50 116
228 50 229 50
297 40 297 70
303 25 303 75
193 50 194 50
547 — 550 —

*
54
n
Ti

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . • - : • •
Verkehrsbank ogólny . • • iw
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
A lbrechta.................. 2C0 złr. bez4
Alfiłld-Fiume . . .
Donau - Dampfsch. - Ges.
Elżbiety.......................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . •
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa _ . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . .
Lwowsko-Czern.-Jassy .
Nordwest austr. . . .

b Lit. B.
Rudolfa......................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb. Gesell. .
Sudbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska.

„ Nord-Ost . . .
„ Westb.................

L isty  zastawne.
64 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat
4 */«'/. Boden Credit allg. złotem pła. 
47,7. b D .  _ r papier 50 lat
3*/, prem. Bod, Cred. allg...................
6% Zakł. kred. krakowskiego 18 lat
7*/, Listy dłużne ,  . „ 20 lat
6*/, Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
5 */,•/. b b srebr. 36 lat
4*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
5*/, Gal. Tow. Kred. ziemsk.................
57, ,  b » -■owe 37 lat
47, „ b r nowe 41 lat
4 »/,*/, „ Banku krajo . . 51 lat
67. .  Bank Hipot. iwow...............
57o B B B Pr6V ltt;
   40 ut

200 ,  54
525 złr. 54
210 B B

200 „ b
200 b B

1050 „ b
200 * .
210 
200 
200 
200 
200 
200 
2 0 0  B  »

2 0 0  B B

2 ° 0  B  B

2 0 0  B  B

2 0 0  B  B

B B200 _ ;

płacą | żądają
868 - 870 -

79 20 79 60
149 75 ltO 25
108 - 108 25

185 75 186 25
473 - 475 -
243 25 243 75
214 50 215 60
205 - 205 50

2300 23"L211 75 212 25
219 25 219 «149 50 149 75
225 75 226 «168 ?6 168 75
157 50 L57 50
188 - 188 75
184 50 189 7n264 40 264 70
132 20 132 50
251 - 252 Z175 - - 175 25
174 50 175 —
169 — 169 50

___
126 - 127 —
100 - 101 -
99 - 99 50
99 — 100 —

101 - ------
99 76 100 -
_  ___ —  —

91 - 91 50
100 25 100 75
100 25 K/O 75
88 50 88 —
92 — 92 50

102 50 103 50
99 25 99 75
97 — 97 75

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szlasko aust. Bod.-Credit-Anstalt 
57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, n Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.................... 300 złr. 67,
Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „

b Em. 1874 . 200 b b
Donau-Dampfsch. 100 I 200 „ 67,
Elżbiety za 200 Mrk. op......................

b za 200 Mrk. nie op. . . .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . 47,4 

Mor.-Szląz. linia 1871/72 54 
poż. 1876 r. . . 100 złr. 54 

Franc. Józefa Em. 1884 . . 4 7 ,4
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 „ „

b Jarosław 300 „ b
Koszycko-Oderb. . 200 n 54
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 „ 47 ,4  

H „ 1867 300 b 54
 ̂ HI * 1868 300 „ b
 ̂ IV b 1872 300 b »

Nordwestb. austr. . . .  200 ,  „
„ Lit. B. . 200 b b 
„ Em.1874 200 m. B 

Rudolfa z 1884 r. . . .1 0 0  złr. „ 
Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I . . 200 złr. 
Staatseisenbabn 
Sudbahn (Lombardy)

500 fr.
. 500 fr.

200 złr. 54 
1000

34
34

200
Theissb.-Gesell.. .
Węg. gal. Łupków. 

b b II Em. 200
b Nordost . . . .  300 

b złotem . . 200 
„ Westbahn . . . .  200 
I b Em. 1874 200 „ „

Losy.
54 Donau Reguł. . . . .  złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

b Węgierskie • • « 100 
34 ,  Tureckie

• b i w  
. fr. 400

100 75 
176 
100 
121 
115 75 
124 — 
105 75 
113 50 
102 25
93 -

101 50 
100 
100 4<)
82 —

104 15
102 50 
133 -

90 10
99 _  

•202 -  

158 -  
130 -  
106 50 
100 —

100
98 90 

137 50
99 75 
99 60

116 75 
124
117 75 
16 90

101 —

100 50
100 50

116 — 
125 -• 
10S 25 
114 
103 25 
91 40

101 75
100 70
101 -  

82 50

104 50 
103 _

90 70 
99 50 

203 
158 £0

107 -
100 25

99 30

100 25 
100 -

117 25 
124 50
118 25 

17 30

K re d y to w e ......................... 100
C l a r y ................................... .... 42
47, Donau-Dampfsch. . . „ 105
Insbrucku.............................. .....  36
K eglew icha..............................  10V,
K rakow skie......................... .....  30
Ofner (miasta B udy). . . ,  40
P a l f y ......................................... 42
R u d o l f a .............................. .....  10
S a lm a ................................... .....  42
Salzburgskie......................... .....  30
St. G e n o i s ......................... .....  42
Stanisławowskie . . . . ,  *0
47.7, Tryesteńskie . . . „ 105
4% . . . b 30
W a ld s te in a ......................... .....  30
Windischgratza.................... .......  20

W aluty.
Dukaty w a ż n e ......................... ....
20 f r a n k ó w k i........................................
Imperyały ro sy jsk ie ..............................
Funty szterl. a n g ie ls k ie ....................
Liry tureckie z ł o t e ..............................
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 1 0 0 ....................

Lwów 28 Stycznia.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
57, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .
47, B B B 11 B • •
57, B B B 37-letm e.
47.7, b Bank. kraj. gal. . 51-letnie . 
67. ,  . .  Banku hip. gal. . .
57, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 
57, Obligi indemn. gal. 10*/, podat. .
47 .7 , b pożyczki krajowej . . .

W s n i s w a  28 Stycznia.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon .
47, Listy l ikwidacyjne. . . .

kupon

płaeą

6 94 
10 02 
10 32 
12 61 
U  36 
61 95 

123 50

177 -  
42 25 

115 50 
21 -  
20 25 
18 - -  
45 25 
40 60 
19 50 
56 — 
23 50 
54 -  
26 50 

134 — 
69 — 
31 50 
39 25

5 96 
10 03 
10 34 
12 66 
U  39 
62 05 

124 -

274 — 278 —
100 — 101 -

91 50 92 50
10O — 101 —
91 75 92 75

102 20 103 20
97 — 98 —

103 76 104 Y5
90 75 91 75

rub.|kop. rab. kop

— —
58



4 CZAS z Soboty 30 Stycznia 1886.

f (332-2 2)

W sobotę d. 30 stycznia 1886
odbędzie się

nabożeństw o żałobne
za duszę ś. p.

JULIA1A GORCZYŃSKIEGO
w kościele 0 0 . Kapucynów 

o godz. 11 zrana.

Pewna wykształcona osoba, Niemka, 
poszukuje miejsca do nauki niemiec­

kiej. —  Łaskawe oferty pod lit. L. H. 
Nr. 6 poste rest. Kraków. (345-1-2)

W er kauft einen Protest- 
Wechsel im Betrage von 
circa 3000 Rubel accep- 
tirt von Jósef Liebeskind 

in Warschau? (313-1-3)
Offerten unter der Adresse des 

Herm Fr. Lenert, K r a k a u .

C y r k  V Ie r l* la
przy ulicy Dietlowskiej.

W sobotę d. 30 stycznia 
wielkie przedstawienie

z nowemi odmianami.
A m erykańska  m aszyn a  jazdy  konnej
czyli sztuka nauczenia się jazdy konnej 
„stojąco“ w kilku minutach. — Dyrekcya 
zapraszając Szan. Publiczność do wzięcia 
udziału, wypłaci temu nagrodę 5 0  z łr ., 
kto zapomocą amerykan, maszyny jazdy 
konnej objedzie „stojąco" dwa razy cyrk.

W niedzielę dnia 31 stycznia b. r. 
popołudniu o godzinie 4ej

wielkie przedstawienie
po cenach zniżonych.

Krzesło w loży 1 złr. i  80 ct., 1. miejsce 
tO c.} II. miejsce 30 c., I II . miejsce 15 c. 

Dzieci płacą na I. i II. miejsce połowę. 
Wieczór o godz. 71/#

galowe przedstawienie. 
P ierw sza  w alka  o nagrodę

między atletą i nagrodzonym siłaczem p. 
O. Weinschilttlem i wyrobnikiem Abraha­

mem Liebtheilem.
A m erykańska  m aszyn a  jazdy  konnej

z nagrodą 50 złr. dla tego, który może 
„stojąco" dwa razy objechać cyrk.

C. Merkel, dyrektor. 
Sprzedaż biletów odbywa się w kasie 

cyrkowej od godziny 10 — 12 przedpołu­
dniem i od godziny 2ej aż do początku 
przedstawienia. — Bliższe szczegóły poda­
dzą afisze. (34-20-)

Przyrząd do wybierania
mułu, (341110)

patent D ervanx,
2 N 
U  
* 8 .
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Prospek ta  d u m o .

K otły  parowe. ^
W yłączny zastępca

Juliusz Overhoff w Wiedniu.

Poboczny zarobek.
Dla odbytu pewnego artykułu potrzeby, 

patentowanego, bez konkurencyi i odzna­
czonego kilkakrotnie pierwszemi medala 
mi, poszukuje się dla tutejszego miejsca 
obznajomionej z handlem osoby, znajdują­
cej się w dobrych stosunkach. Artykuł ten 
nadaje się do każdego domu i daje przy 
odpowiedniej czynności nawet większy za­
robek. Panowie mający w lepszych kołach, 
w większych zakładach, fabrykach, hote­
lach itp. dobre znajomości, a których pie­
niężne stosunki dla mającego się otworzyć 
kredytu dają zupełne poręczenia, zechcą 
z podaniem poleceń udać się pod J .  M . 
8 5 3 0  do R udolfa M on ę w Ber­
lin ie  8. W. (270-1-2)

PRAWDZIWE

PIGUŁKI MORISONA
Pa Arthaud Moulin.

N a jle p sze  ze  śro d k ó w  c zy s zc zą ­
cyc h  i  p r ze c zy s zc z a ją c y c h  k rew  we 
w sze lk ich  s ła b o śc ia ch  złego  p r z y ­
m io tu , n a d to  w  zo łza ch , lis za ja c h ,  
w y r z u ta c h  s k ó r n y c h  i  zep su c iu  

krw i.
Skład główny w PARYŻU u p .  Arthaud Mou­

lin aptekarza, 30, ulica Louis le G rand,— w KRA­
KOWIE, w aptece p. Trauczyńskiego i w aptece 
p. W iszniewskiego.______________ (154-47-)______

Zawiadomienie.
Termin do losowania zakupionych dzieł 

sztuki, wyznaczony na dzień 28go lutego 
b. r . ; zatem Dyrekcya Towarzystwa wzy­
wa Szanownych P. P. Korespondentów o 
nadesłanie pieniędzy za akcye, jakoteż 
list członków, najpóźniej do dnia lO 
lu tego b. r.

Przypomina zarazem, iż tylko akcye 
w powyższym terminie zapłacone, do lo­
sowania dopuszczone będą. (309 3-3)

W Krakowie, d. 25 stycznia 1886 r.

D Y R E K C Y A  
Tow. P rzy jac ió ł S z tuk  Pięknych 

w Krakowie.

człowiek “ówił°yp°pol8ku>-poMłody w u n , D R ,  niemiecku i po rusku,
z ukończoną 4 klasą gimnazyalną i 2-letnią p ra­
k tyką w kancelarji adwokackiej, poszukuje miej­
sca zaraz. — Adres : Urząd gminny Grzegórzki 
przy Krakowie, dla p. A leksandra. (336-2-3)

N a jw ięk szy  w ybór
T O W A R Ó W  B L A S Z A N Y C H  

tak wyrobu własnego jakoteż 
zagranicznych, u

KAROLA MARKUSA
B L A C H A R Z A ,

w Krakowie p rzy  ulicy Szpitalnej, 
wprost Kasy Oszczędności,

Wanny, prysznice, sitzbady, wychod­
ki pokojowe w różnych formach od 
6 do 30 złr., naczynia kuchenne bla­
szane i emaliowane, samowary rosyj­
skie i blaszane, latarnie różne, wy­

roby z drutu cynowanego. 
Podejmuje się pokrywania dachów 

wszelkiemi materyałami, zakłada wo­
dociągi, dzwonki elektryczne, telefo­
ny i gromochrony. (285-3-13)

Ceny jalcnajumiarkowańsze.

Rzetelny zarobek!
O s o b y  wszelkich stanów mogą bez wielkiej 

straty  czasu i bez k ap ita łu  1 ryzyka za­
robić rzetelnym  ipoiobem  1 — 2000 
;łr. rocznie. W yjaśnienia udziela (363-1-3)

Dom bankowy B auer & Co. 
w Amsterdamie.

Porto od listów do Holandyi wynosi 10 ct.

Dział zbożowy.
P oszukuje się  do objęcia zastęp­

stwa znacznego galicyjskiego domn zbo­
żowego, szczególniej dla wyki do Czech.

Łaskawe oferty pod lit. K. A. 401  
przyjmują H aasensteln  A F ogler, 
biuro ogłoszeń w Pradke, Graben 27. 

(362-1-2)

Ważne dla cierpiących 
na rupturę!

ggjgjMggh najnowsz. konstruk- 
cyi, do noszenia we 
dnie i w nocy, tu  
dzież wszelkiego ro­
dzaju bandaży, o 
p asek na brzuch, 
suipenzoryj, ży­
lakowych poń-

jednostronne:od zł.2-50-4-50 cf “ ch i wszelkich 
j——'. j . ■ chlru rg-Ic z nych
dwustronne od zł. 4-50—8-50. tow arów  Kum.

Różne tow ary i wyroby gumowe
od 1 złr. do 5 złr.

O. Heuperf8 Nachfolger
w Wiedniu, I., Graben 29,

im Innern des Trattnerhofes. (16-4-12) 
Rozsyłka punktualnie i dyskretnie za zaliczką.

Założona
r. 1679. /

£

///&
■ Z

-  ^  S  a .  - &  FABRYKA 
^  ^  H h '  A  wybornych

'k- js.. J r  j h o l e n d e r s k i c h

^  £  Skład fabryczny!

i f  _
A  A  Dla dogodności Szanow.

4 8 ^  Publiczności są te  likiery
p r a w d z i w e  do nabycia 
także u znanych i słyn- 
nyoh firm. ;9 4-'

Z ł/ .  ^

WIEHf,
/ .  K o h lm a r k t 4.

Na wszystkich wystawach odznaczona. 
F abryka c. k. uprz. n ieprzem akalnego 

i zdrowotnego obuw ia

Th. Budischowsky
w W IEDHIV,

VI., Mariahilferstrasse 
X r .  33.

Trzewiki b a lo ­
we i kamaazkl męskie 
i damskie gustowne, tanie 
i dobre w bardzo wielkim 

wyborze.
Cenniki darmo i opłatnie.

XVIeiinożny Budischowsky. Przesyłka 
Pańskiego obuwia nietylko nas wszystkich zu­
pełnie zadowolniła, ale więcej zadziwiła, tembar- 
dziej, że obuwie je s t rzeczywiście gustowne, ta ­
nie i trwałe, co szczególniej zasługuje na uwagę 
i gorące polecenie. Z wyrazem szczerego podzię­
kowania i zapewnieniem prawdziwego szacunku 

Marcin W essely. 
Asparn-Zaya, 12 grudnia 1885 r. (171-3-13)

Drukarnia Uniwersytetu Jagiellońskiego
w  K ra k o w ie

pod zarządem A. M. Kosterkiewicza, 
przeniesioną została z dawnego lokalu przy ulicy Grodzkiej 

do domu własnego przy ulicy Wolskiej pod L. 9,
a zaopatrzywszy się 

w  n ow e m a szy n y  i n o w e czc io n k i n a jśw ieższeg o  k ro ju ,

podejmuje się

wszelkich robót w zakres drukarstwa 
wchodzących

p o  cen a ch  u m ia rk o w a n y c h .

W  myśl s ta tu tu  fundacyjnego dzieła naukowe otrzymuję, znaczny 
opust od kosztów druku —  i dłuższy kredyt.

Kraków, dnia 20 stycznia 1886 r. (238-5-)

C. U * uprz. g'alic* akcyjny

BANK HIPOTECZNI
wydaje W6 Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

asygnaty kasowe
4 procent, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

U 77 60
Ł w Ó W , dnia 7 stycznia 1884 r

(Przedruk nie będzie płacony).

77 77 77
(229-55-)

Dyrekcya.

P A P IE R  F A Y A R D u B L A Y N
BO la t pow adzenia są dowodem skuteczności tego środka w leczeniu katarów , irrytacyi 
piersiowych, reum atyzm ów , zw ichnień, r a n ,  oparzeń , odcisków i nagniot­
ków pomiędzy palcam i. (152-25-26,

We wszystkich aptekach. — Hurtowca sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

HERBATA Z WSCHODNICH INDYJ
Z FLANTACYJ 

M r. N a r a in  S t. g  w A lla h a b a d  
nalepiza Indyjska Herbata Pecco po . .

„ S o u ch o n g  „
złr. O za kilo 

444 44 *4

w oryginalnem opakowaniu.
Rozsyłka na prowincyę za zaliczką. (104-6 6)

C. Martens, dom wywozowy i dowozowy
w  W ie d n iu  I . O pern g a sse  N r . 7

Wiedeń — „Hotel Metropole".
Większe i mniejsze apartamentu tudzież oddziel­

ne pokoje można wynajmywać podczas pory zimowej IlltC S lę-  
cznie po zniżonych cenach włącznie z obsługą. —
Winda osobowa w hotelu. (119 17-40

Transport na wyprężonych linach stalowych.
K oleje  na drucianych linach, system Th. Obach, 

przeszło 8 0 . 0 0 0  metr. w ruchu i wykonaniu. Fabryka
węgle maszyn, lin drucianych i podmorskich telegrafów

kruszce, sól, w W iedniu III . P au ln igasse  3.
kamienie, piasek. 

torf,  drzewo łupane, przesyłki fabry 
czne, płody rolne, prowiant wojenny, bu
dowie fortec,  nasyplska, i t. d. na każdą - V '
długość, w każdym terenie. _ ffljłbaAŃ,
“ N sj lepszy system. D oskonałe liny  stalow e. ~ ° "

Inżynierowie z dobremi znajomościami otrzymaję zastępstwo. (14-5-6)

A n t t r h e u m a t lc o n
D r. m ed . i  c h iru r . F r a n c isz k a  H e lle ra , emerytów. I. sekundaryusza 

wiedeńskiego c. k. ogólnego szpitala.
To  wewnętrzne lekarstwo leczy świeżo pow stały reumatyzm mięśni natychm iast, d a ­

wniejszy reum atjzm  mięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów z wszelką pewnością 
w przeciągu kilku dni. Jestto  najpewniejsze i najszybciej działające lekarstwo na te cho­
roby. Ból i nabrzmienie stawów ustają już w przeciągu 24 godzin. Ten świetny skutek, 
którym  ten środek odznacza się wybitnie między wszelkiemi dotychczas zcanemi środkami, 
stwierdzony został na podstawie liczb przez' dwuletnie doświadczalne używanie w krakow ­
skim szpitalu św. Łazarza, i uznany został uroczyście jako  najlepszy środek na reumatyzm 
mięśni i stawów. Prócz tego działa także bardzo korzystnie w gośćcu, w ischias, w t  z. po­
strzale, w przewlekłych nieżytach organów oddechowych, rozedmach płuc i t. p. Ponieważ 
jestto  zresztą zupełnie nieszkodliwy środek, przeto można go bezpiecznie dzieciom udzielić. 
Główny skład w W iedniu  w aptece ,,xum HUnig von Ung«rn“ I., Fleischmarkt 1.

W  K rakow ie w aptece Konst. W iszniewskiego.
C ena flaszki 1 z łr., — pocztą 30  ct. w ięcej za opakow anie.

Tylko prawdziwe, jeżeli tym własnoręcznym 
podpisem zaopatrzone p i r

Dr. H eller ordynuje od g. 1 2 - 3  w Wiedniu, I., Kohlmarkt Nr. 3. (159 12-12/

C. k. G eneralna  Dyrekcya a u s tr .  kolei państwowych. 
W T C I A O  Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D A

ważnego od Igo  października 1885 r.
O djazd z Fodgórza-F lasiow a

8 28 rano do Skawiny, Oświęcima, Suchy, Nowe­
go Sącza, Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, 

11-23 przedpoł. do Skawiny, Suchy, Zwardonia, 
3 27 popołudniu do Skawiny, Oświęcima,
6-40 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są­

cza, Stanisławowa, Husiatyna.
Odjazd z Oświęcima 

8-18 rano do Skawiny, Podgórza, Suchy, Zwar­
donia,

3.08 popołudniu do Skawiny, Podgórza, Suchy, 
Husiatyna.

O djazd z Tarnow a
2‘34 w nocy pociąg osobowy do Grybowa, Zagó­

rza, Zwardonia,
5-17 rano pociąg mięszany do Grybowa, Orło­

wa, Zwardonia,
1-40 popołud. pociąg osobowy do Grybowa, Or­

łowa, Husiatyna.

F n y ja id  do P odgórza-P iaisow a
10‘12 przedpoł. z Husiatyna, Stanisławowa, Stry­

ja , Nowego Sąoza, Suchy, Skawiny,
11-22 przedpołudniem z Oświęcima, Skawiny, 

4-13 popołudniu ze Zwardonia, Suchy, Skawiny, 
6*39 wieczór z Husiatyna, Stanisławowa, Stryja, 

Nowego Sącza, Suchy, Oświęcima, Skawiny.
P n y ja id  do Ośwlęćlmn 

11-54 przedpołudniem z Husiatyna, Suchy, Pod­
górza, Skawiny,

653  wieczór ze Zwardonia, Suchy, Podgórza, 
Skawiny.

Przyjazd do T arnow a 
11-15 przedpołud. pociąg osobowy ze Zwardonia, 

Husiatyna, Orłowa, Grybowa.
9-03 wieczór pociąg mięszany ze Zwardonia, Or­

łowa, Husiatyna, Grybowa,
1-10 w nooy pociąg osobowy z Husiatyna, Gry­

bowa. ___________  (233-193-)

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN.

S. A. Krzyżanowskiego
w K rakow ie

otrzymała na główny skład:

„Echo z Pienili44
Walce na fortepian 

przez Stanisława Klemensiewicza.
Cena 1 złr. (240-2-3)

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (217-17-)

z B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą" w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 40 c.

K onstanty  W iszniew ski.

I l c l , w e ln . y  
i b a w e ln j

białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze 

poleca

Wilhelm Fena w  Krakowie.
Zamówienia zamiejscowe 

odwrotnie. (227-98)

& -O O G *
Uznaną powszechnie, najlepszą

p o le c a ją  (3051-22-24)

HUBNER i HANKE we LWOWIE.
Odprzedającym dajemy odpowiedni rabat.

Pnlo 7ohńui wszelkiego rodzaju, na- 
DUi G AyfJUW wet jeżeli zęby są dziu­
rawe i nadpsute, usuwa natychmiast na 
zawsze słynny Indyjski wyciąg-. — 
Z powoda swej znakomitości powinien się 

znajdować w każdej rodzinie.
Jedynie prawdziwy po 35 i 75 centów 

w składzie dla K rakow a u apteka­
rza p. W. Redyka. (3047-11-20)

Dra Schwalgera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 ty­
godni wszelkie następstwa samogwałtu, 
jak polncye, osłabienie męskie i rozpoczy­
nające się choroby nerwów i krzyżów, 
wszelkie inne choroby płciowe w najkrót­
szym czasie. Do nabycia flaszeczka po 2 
złr. w. a. wraz z opisem użycia i kores- 

pondencyą albo wprost przez 
Dra ich w a lg era  w W iedniu, 
VIII., Laudong. Nr. 29. (10 9-)

Kto sobie kupi taki W eyla 
sto łek  kąpielow y do o pa
la n ia  — może się codzieó bez 
trudów i hosztów kąp^ć. — D° 
ciepłej kąpieli 30° potr eba tyl- 
teo pięć konewek wody i 1 kilo 
węgli. Obszerne ce n n ik i darmo. 

U. W eyl, właściciel c. k. przywileju w W ie­
dniu, I., Wallfisohgasse Nr. 8. — W anny, przy 
rządy natryskowev klozety, c h ło d n ik i ,  także na 

miesięczne spłaty. (3305 15-)

«
Dra HARTMANNA

, .  a  I  X  ■  i >  1 1 :  u
najlepszy uznany środek leozniczy h e i  
w aśgM yh l w a a l a  p n e t l w  i l m t o -  
h o w l  ■  m ę i « « y n  i Dra Hartmanna 
A uiiiium 'dla kobiet p n w i w  n p j a w o i

rą i biletem upoważniająoy 
sultacyi w zakładzie Dra H artm anna, we 
wszystkich aptekaoh po oenie 2 złr. 80 o. 
i w g ł ó w n y m  a h ł a d i ł e  W ■ T w e v d y  
apt., I .  H o k la a rk t  l l w  W iedn ia . 
w  Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrzone Auzilium je s t skuteczne i praw ­
dziwe. Pan D r. H artm ann  od
wielu la t słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeó. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą h lłę , wyrznty, 
ihoroby ih ó ra e  1 ta jn e , choroby 
kobleae I oatab len le  m ęahle we­
dle nader uznanej metody, bez nast. cier­
pień i przerwie zawodu. 0  lekarstw a stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w W iedn ia . 
I . ,  Łobkowitzplatz 1. 101-223 )

Skład w KRAKOW IE u W. R edyka apt.

Odznaczony pochwałą Jego 
Ces. Mości Cesarza austr. 

Odświeżające i obflte 
w kw asoród

POWIETRZE LEŚNE ^ 
W POKOJU

tylko przez rozpylenie aptekarza Ghillanego
bukietu leśnego.

Zrobiony z świeżych pędów drze v iglastych 
i wonnych kwieci lasowych, odw ania i czyści 
powietrze, wzmacnia prayrządy oddecho­
we, pow inien się więc znajdować w 
każdym pokojn  dzieci lub m ieszkal­
nym. Jako  dodatek do kąpieli je s t bukiet le­
śny z powodu odświeżających i w ztnacuiających 
w łasn o śc i bardzo przyjem ny na nerwy 
i sk ó rę , również jako  todzienny dodatek do 
wody do mycia. Również moż a nim perfumo 
wać pokoje i chustki do nosa. W ielka flaszeczka 
1 złr., mała 60 cut. (30 6-7)

Główny skład i fabrykę ma
G. Wettendorfer w Wiedniu, Hernals.

Skład  w K rakow ie ma K . W lszniew- 
’ ski apt., we Lwowie 1*. Młkolasch apt.

N ow e, poważne i praktyczne dzieło wyszło 
w księgarni M u b e r  &  Ł a h m e  w W iedniu. 
Herreńg sse Nr. 6, p. t.

Yorłesungen ffir jungę Manner liber 
das Geschlechtsleben.

Uwaga. Dokładne pouczające pismo, poważny 
głos napomnienia dla mężczyzn. Cena 90 cent., 
pocztą opłatnie 1 złr. (123-9-10)

Uzdolniony Agronom
z ukończoną szkołą rolniczą, w sile wieku, z 20- 
letnią prak yką w lacyonalnych gospodarstwach, 
z najlepszemi świadectwami i poleceniami, poszu­
kuje posady. A dres: Bi. © • poste restan te  
D em bica. (337-2 6)

Ekonom
kawaler, w średnim wieku, z dobre­
mi świadectwami i poleceniami, znaj­
dzie posadę na stół, 300 złr. i t. d. 
Wiadomość w biurze feomis.- 
inform. Wł. Jaworskiego
w Krakowie przy ul. G r o d z k i e j  
pod Nr. 30. (306-2-3)

Kamienica dwupiętrowa
zabezpieczająca IO°/0 czystego do­
chodu, jest do sprzedania. Bliższa 
wiadomość w kawiarni p. Wintera 
przy ulicy G r o d z k i e j .  (338-2-3)

S zn u rów k i
pierw szej krakow sk iej fabryki 

na II. piętrze w Rynku i* .
Polecam jako  najważniejszą podstawę toalety 

damskiej. Sznurówki moje odznaczają się od 
wszystkich sklepowych i tak  zwanych francu­
skich dobrym, dogodnym i podług mody stani­
czków zańosowanym krojem. Materyały trwałe.
Sznuiówka damska fisonu niemieckiego złr. 2—25 

n „ „ francuskiego „ 5—25
„ dziecinna od 80 ct. do złr. 3'50.

Ceny stałe. — Są i higieniczne gotowe. (190 4-4)

Trzy pokoje
wraz z kuchnią do wynajęcia pod korzystnemi 
warunkami do św. Jana, p zy ulicy G r o d z k i e j  
na Iszem  piętrze L. 46 Można widzieć od g o ­
dziny 12ej do 3ej popołudnia. (298-3 4)

„Herold66
ogier skarogniady pełnej krwi angiel. 
po „Allbrook" od „Hippony„ stano­
wi po 10 złr. od klaczy i 2 złr. na 
stajuię, pasza po cenach targowych,
w Dylągówce, poczta Jawornik.

(308-2-3)

Panowanie wełny.
Żądanych wyjaśnień o tem udziela 

bezpłatnie (17-12-)
F ryd eryk  G eU uschek  

w Wi edni u,  II. kl. Pfarrgasse 1.

C ukierk i p ier s io w em I s o k  '
| z  babki|zaostrzonej
(I 1a w yleczenia z rlio- 
rób p łuc i piersi, k a ­
szlu, kokluszu, chryp 
ki i zaflegm ienia os­
krzeli. Nieocenii na roślina 
jaką natura wydaje dl» do 
bra i l e c z e n i a  cierpiącej 
ludzkości, zawiera w sobie 
dotychczas nie- 
docicczoną taje­
mnicę, że daje -----    —
uśmierzenie rozognionej błonie śluzowej kri 
i ustroju otworu oddechowego również szyi 
jak  skutecznie, przezco prędko następuje w; 
czenie dotyczących chorych organów. Poniei 
przy naszym wyrobie poręczamy za czystą n 
sz»ninę cukru i babki zaostrzonej, przeto pr. 
my o szczególną uwagę na nasz urzędowo r( 
strowany znuk ochronny i podpis na paczce c 
na flaszce, gdyż tylko wtedy je s t prawdziw  
Cena paczki SO ct., flaszki ct. 75, 
i a s  ct. Rozsyłka na prowincyę za zalic: 

pocztową.

Victor Schmidt & Sohn
c. k. uprz. fabryka ici.

Fabryka i główna rozsyłka: 
w W ie d n iu , IV . A lleegasse N r . 4 

n d c h s t dem  S iid b a h n h o f.
Do nabycia we wszystkich apteka! 
sk ładach  tow arów  aptecznych i sk- 
dach. — W K rak o w ie : w aptekach pp. 
Bażana, Foit. Gralowskiego J. Kaczkowskie 
M. Skalskiego, spadkob. Krokiewicza, K. Mol 
W. Redyka, F. Sawiczewskiego, A Siedleckie 
E. Stockm ara. J . Trauczyńskiego spadkob., 
W iszniewskiego. Oprócz tego mają kupcy S 
Feintuch, M. Jaw ornicki, Ed. Fuchs, J . J a d  
J . Mika i Spółka. (262-8-

Prawdz. węgier.wino naturalne!
rozsyłam za z a l i c z k ą  w beczkach od 10 litrów 

wzwyż: (116 32-)
dobre stare wino stołowe białe po 24 ct. za litr 
wyborne 1872 r. . . . „ * 28 „ „ „
Riesling 1872 r. . . . * » 35 „ „ „
Ruster Ausstich . . .  * ,  55 „ „ „

„ Ausbruch tłuste słodkie ,  15 ,  ,  ,  
Czerwone wina w najlepszych gatunkach od 25 ct. 
wzwyż, śliwowica prawdziwa syrmijska 70 ct. do 
1 złr. 20 cnt. za litr. Borowiczka (jałowcówka) 

trenozyńska od 80 ct. do 1 złr. 50 ct.
Beczki policzam najtaniej po cenie kosztu i 

przyjmuję je  w dobrym stanie opłatnie koleją tu ­
taj napowrót po obliczonej cenie. Restauratorom 
przy zakupuie najmniej za 100 złr. udzielam 5% 
zniżki Przy zamówieniach proszę o dokładne po­
danie stacyi kolejowej. I n .  b p i t z e r ,  właścioiel 
winnic i piwnio w Preszburgu (w W ęgrzech).

Cicionkami Drukami „Czasu." Odpowiedzialny Rządca Drakami Józef Łakociński.


